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Przegląd polityczny.
Lwów 14 kwietnia.

D la  opinji publicznej w Niemczech nic dziś 
nie istnieje na  świecie, oprócz lii; markowskiej 
kandyda tu ry  w 1 9 - t y m  hannow ersk im  okręgu. 
Wszystko, co cz jta ,  myśli, politykuje podzieliło 
się na dwa obozv, walczące ze sobą  zawzięcie. 
Jedni,  ja k  Delbiiick, wołają, żc k a n d y d a tu ra  by ­
łego kanclerza  je s t  nieszczęściem, inui dowodzą, 
że byłoby hańbą  dla ra łego  narodu, gdyby upad ł 
„genjusz G erm a n ji“. N ietylko śc ierają  się na ty ni 
punkcie s tronnic tw a polityczne ale naw et w łouie 
tych s tronnictw  powstały rozdwojenia. Obćz wolno- 
konserwatywny rozszczepił się na dwoje, l iberało­
wie rozpadli  się na  k ilka frakcyj, n a w i t  pos tę ­
powcy walczą na ochotnika po jednej i drugiej 
stronie. Zwolennicy kandyda tu ry  wołają: „Gdyby 
B .sm ark  nie był wybrany, to w oczach całego 
świata nie on poniósłby klęskę moralną, ale wy­
borcy 1 9 - g o  hannowerskiego okięgu wysławiliby 
sobie świadectwo umysłowego ubóstwa. T rzeba  
byłoby odeb iać  im praw a obywatelskie i wziąć 
ich pod obserwacyę l e k a r s k ą ! - Rzecz na tu ra lna ,  
że  ta k  nieprzyzwoite zdanie dotknęło  przeciwni­
ków bismarkowskiej kandydatury .  W ięc przypom i­
nają oni, że ani cesarz, ani n ik t  z rządu  nie 
zwrócił uwagi na rocznicę b ism arkow skkh  uro ­
dzin, co p rze d ez  je s t  wskazówką poglądów, panu ­
jących w sferach najbardzipj kom peten tnych  w rze ­
czach politycznych. Ale ta k a  uwaga nie może 
trafić do wszystkich umysłów; —  więc wysunięto 
inną  kwestyę, bardzo kom prom itu jącą  byłego k a n ­
clerza. Oto zaczęto wydobywać fak ta  z jego go­
spodark i funduszem welfickim. J a k  wiadomo, ten 
wielomiljonowy fundusz, stanowiący p ryw atną wła­
sność rodziny byłego króla  hannowerskiego, wzięły 
P rusy  po roku 18GG w sekw estr  i procenta  od 
niego oddały  kanclerzowi do wyłącznego użytku 
przeciw tajnym knowaniom dynasiyi bannowerskiej.  
Od śmierci k ró la  Jerzego  żadnych knowań nie 
było, więc raz po raz  odzywały s g głosy, aby 
oddać fundusz welficki spadkobiercom , ale p rze ­
ciw tem u zawsze opiera ł się B ism a ik ,  nie poda­
jąc  powodów. Sądzono tody, że on musi mieć 
jakieś poważne racye, k tórych  opublikuwać nie 
może. Tymczasem dziś się okazało, że on siebie 
wspiera ł i swych p rz y ja c ió ł ; p łacił  za to, żeby 
wynoszono go pod niebiosa. P łac ił  osławionemu 
Rexowi, który w P oznańskiem  był rządowym re 
wizorem bibljo tek  ludowych i szkolnych, opłacał 
k i lkadziesią t dzienników, dawał zasiłki niektórym 
deputowanym, a bywał tak  hojny, że jednem u ze 
swych przyjaciół z ro b d  p rezent z 350 cysięcy m a­
rek. Te zarzuty  popar te  są  dowodami, więc z a ­
przeczyć im niepodobna, ale można co innego 
zrobić ku większej chwale „genjusza Germ anji" .  
1 oto zwolennicy bismarkowskiej kandydatury  cy­
tu ją  nas tępujący urywek z 50-go rozdziału księgi 
38-ej „Historyi R zym u‘ Ty tusa  Liwiusza (podług 
iMommsena):

„PuUius Corndiiis Sc-ipio -Afiicanus - Major 
podbiwszy Hiszpanię, Azję i Afrykę., przyłączył je 
do ltzymu, samo zaś to mias'o, Które przed nim byto 
lylko pierwszą itulijską gminą., uczynił pauem świata...

„Gdy senat, niebaczny na te potężne zasługi i 
\vsz|diświatową bohatera sławę, zażądał od niego 
złożenia rachunku z sum, dawanych mu na wyprawy, 
Scipio posłał brata Luciusa po rachunkowe księgi do 
domu i zamiast usprawiedliwiać się na ich podsta­
wią, podarł je  w oczach senatu i rozrzuci! szczątki 
po izbie.

„Przez t n  lin ów i a  sąd ludu zapozwany, przy­
szedł Scipio na czele długiego zastępu przyjaciół i 
klijentów; zamiast jrduak usprawiedliwiać się z za- 
r/.uiów, jąl Scipio wypowiadać olbrzymią mowę o 
swych wyprawach, nadzwyczajnych zwyeięztwach nad 
Hannibalem w łliszaauji i Kun adze, o swoich za­
sługach dla ojczyzny w tak świetny sposób, jakby 
tego nie uczynił żaden z jego chwalców. Mowa ta 
trwała do późnego wieczora, tak, że sąd odlożcruo na 
dzień następny.

„Od wczesnego rana zebrali się na forum try­
bunowie i kwiryci, senat i lud —  [ Scipio stawił 
się, i jak  dnia poprzedniego, nic mówił nie o rachun­
kach, jeno o swej sławie i zasługach, aż w końcu 
oświadczył, że idzie ua Kapitol prosić Jowisza, Mi-

nerwy i innych bogów, aby dawali Rzymowi więcej 
tak świetnych, jak  on, synów.

„1 większa część zebranych poszła za Scypio- 
nem i trybunowie oświadczyli, że na sąd trzeba wy­
znaczyć inny, daLzy termin.

„A Scipio, zszedłszy z Kapitolu, udał :i§ do 
wiejskiego swego zacisza pod Liternum, z tem Sit­
nem postanowieniem, aby się już więcej na wezwa­
nie trybunów nie stawiać.

„I nie stawił się, gdy teimiu nadszedł, wyma­
wiając się chorobą, która starcowi, służącemu rzeczy 
public/nej od 17-go roku życia, z miejsca ruszyć się 
nie pozwalała. Większa część trybunałów wymówki 
tej nwzględnić nic chciało, ale wówczas powstał 
z miejsca Tyberjiisz-Sempronjusz Grachus, osobisty 
wróg Scipiona, i ją l  wywodzie, że tak wspaniJego 
męża, pogromcę stras uego Hannibalu i zdobywcę 
Afryki do odpowiedzialności za roztrwonienie pienię­
dzy pociągać nie wypada.

„Zaimponowało to wystąpienie scypionowego 
wroga tak dalece, żc trybunowie procesowi dali za 
wygrać ę.

„Więc siedział Scypio spokojnie w tusculum swern 
pod Liternum aź po koniec życia i nie tęsknił wcale 
ani do nowej działalności, ani do Rzymu.“

Sens tej bajki ten, że nie wolno Bismar- 
ka  pociągać do odpowiedzialności za ra to w a­
nie przyjaciół groszem publicznym. O moralną 
wartość tego sensu  spierać  się, nie warto. N iek ie­
dy istotnie tak  bywa, że na p ien iężną  lekkom yśl­
ność wielkich ludzi, wyjątkowych bohaterów  t r z e ­
ba patrzeć  przez palce. Ale, powtarzam y, można 
to robić tylko wtedy, gdy je s t  lekkomyślność, a 
nie coś innego. Z resz tą  Scipio afrykańsk i „sie 
d / ia ł  cicho w swem L ile rn u m  i do Rzymu, ani 
władzy nie tę » k n i ł“; B ism aik  zaś bynajm niej ci­
cho nie s i td z i  w swem F r ie d n c h s ru h e ,  owszem 
huczno w około niego i ta k  buńczuczno, że do­
praw dy warto byłoby postawić go przed  sądem 
trybunów. ----------j-------

B ułgarsk i  m in is te r  spraw  zagranicznych p. 
Greków m ia ł  d ługą  rozmowę z redak to rem  wę­
gierskiego M a g y a r  H ir la p u .  Z tej gawędy poda­
jem y nas tępujący  uryw ek :

„Rząd tu reck i je s t  bardzo dla nas  życzliwy; 
jego in toneye są  ja k  naj lepsze Również i Rurou- 
nja sym patyzuje z nami —  za czasów B rat iana 
więcej, niż teraz, je d n ak  i dziś uskarżać  się nie 
możemy. G abine ty  Catargiu  i F lo rescu  zrobiły  
nam dużo dobrego, up rzedzając  o wszyskieb spis­
kach. N iestety , mamy tę fa ta lną  przyjemność, że 
człowiek tego gatunku , co Chicrowo, tak  d ługo 
j e s t  przedstawicielem Rosyi w Bukareszcie . Nie 
j e s t  on dyplomatą, lecz pospolitym agentem  p r o ­
wokacyjnym. O Serbji nie po trzeb u ję  panu  mówić. 
Je j nieżyczliwość d la  nas je s t  aż nadto  dobrze  zna­
na. Aleśmy dość silni do odparc ia  takiego niebez­
pieczeństwa. .Sprawa rum elijska  w ia le  nie istnieje. 
T urcya podnieść je j  nie może, bo musiałaby z a ­
mianować guberna to ra ,  a  teD, gdyby sam jeden  
przyjechał,  to przez ludność nie byłby wpuszczo 
ny do kraju , gdyby zaś wszedł z wojskiem, to  po­
wstałaby wojna, k tórej wszyscy p ragną  uniknąć, 
ltosya również nie może podnieść tej k w e s ty i ; to 
dla mej już  za późno. M ogłaby to zrobić, gdyśmy 
wy biali księciem F e rd y n an d a  Koburskiego ; dziś 
już nie mo/e. chyba m usia łaby  podnit ść przed mo 
carstwami sprawę panowania teraźniejszego księ­
cia, a tej sprawy n ik t  nie zechce roztrząsać . B a r­
dzo nam przykro, że m ocarstw a nie uznają księ­
cia naszego, lecz na  to nic poradzić nie możemy. 
Wiemy, że nasza niepodległość zależy od sympa- 
tyi, j a k ą  mamy w E u ro p ie ;  tej narażać  n ie bę 
dziemy. Włochy i Anglja mało się troszczą o tę  
sprawę ; A ustrya  nie może się narażać na  wojnę 
z R o s 'ą  o u/.nanie księcia F e rd y n a n d a ;  tein mniej 
leży to w in teresie  Niemiec. Więc nie pozostaje 
nam nic, j a k  cierpliwie c z e k a 1, podnosić nasz kraj,  
wzmacniać się i rozwijać, a uznanie księcia F e r  
dynanda  przyjdzie samo przez się. Spokój i praca  
—  oto uasz program ".

W  Charkowie aresztowano wiele osób, za- 
mięszanych do spisku, wykrytego podobno p o u ję -  
ćiu Skamiejkina w Pete rsburgu , o czem jużeśm y 
donieśli w kronice Policya sądzi, że w ykry ła  o-

sta tn i „k iub“ anarchistów, klub, o k tórym  wie­
dziano, że is tnieje pod nazw ą „klubu m orderców 11. 
W  jak im ś związku z tem stoi samobójstwo oficera 
huzarów gwardyi Annienkowa.

Korespondencie.
Wiedeń 12 kwietnia.

(•/.) Pod świeżem wrażeniem mowy tronowej 
posła łem  wam wczoraj kom en ta rz  do niej, który 
dzisiaj w zupełności potwierdzić mogę. Takie, a nie 
inne są zapatryw ania  ludzi "oważnych z wszyst­
kich poważnych stronnictw. L o k o n u n t a r z a  można 
zatem  tylko dodać uwagi uzupełnia jące, oraz ode- 
przeć p a ię  zarzutów —  a trzeba lo uczynić, gdyż 
mowa tronowa je s t  sz tandarem  co najmniej dla 
sześcioletniego okresu  pclityki wiwnętrznej.  Mal­
kontenci opozycjoniści z n a lo tu ,  z egoizmu p a r ­
tyjnego i z in te resu  —  gdyż tylko negacja i agi­
tacja  je s t  u h  racją bytu -  zmuszeni są jednak 
przyznać, że n iepodobna nic zarzucić celom i me 
todzie wytkniętej parlam entowi w mowie trono­
wej, lecz że raczej wypada uznać, iż mowa tro ­
nowa w skazała  posłom czego przedewszystkiem od 
par lam entu  wymagają te raz  ludy, wchodzące w skład  
Monarchji. Owóż n iektórzy p rzyznają  to, a le po 
władają że tak ie  zestawienie potrzeb, to nie pro­
gram rządu, ale pobożne życzenia i teorja  ; i doda 
ją :  —  „a cóż się stanie , jeżeli s tronnic tw a nie 
odpowiedzą (emu wezwaniu i zaproszeniu ? R ada  
państwa musiałaby być zebraniem  nadziemskich 
istot, a  nie ziemskich partyj i grup interesów, 
ażeby można przy puścić tak ie  wy zucie się z wszel­
kich dążności partyjnych, jak iego  rząd wymaga. 
Przypuszczając nawet, że wazystkie partje  zechcą 
tizym ać się ściśle p rogram u rządu , to  je d u ak  i 
wtedy nie da  się uniknąć oceniania rozmaitych 
kwestyj ze stanowiska partyjnego. Przecież żadna 
część prawodawstwa nie stoi całkowicie po za 
politycznemi zapatrywaniami, więc wszędzie musi 
in te res  stronnictwa wypłynąć na  w ierzch11.

OwÓ2 zarzu ty  tego rodzaju upadają  po p ie rw ­
sze dla tego, że — ja k  to mowa tronowa wyraź­
nie zaznacza —  rząd  nie ma zam iaru  podnosić 
narodowych, wyznaniowych i prawno-politycznych 
spraw ; powtóre d la  tego, że Korona i rząd  nie 
w ymagają wrak*, żeby się par t je  wyrzekły swoich 
zasad i zapatrywań i żeby zapanował jak iś  ideal­
ny stan, ja k aś  go łęb ia  zgoda; tego rząd  od nich 
me żąda, lecz jedynie, ażeby odłożyły swe cele 
par ty jne  n a  te raz ,  na  czas trw ania  tej sesji,  a  to 
dla tego, ponieważ cza« i stosunki wymagają, żeby 
sprawy naglące, obchodzące ca łe  państwo, żeby u 
stawy i reformy pierwszorzędni j "  agi zos tały  p ie r ­
wej i z a  wspólneiu porozumieniem załatwione. J e s t  
to  wymaganie p a t r jo tyz iru  na  teraz, k tó re  też 
sprawia, że wymienione w mowie tronowej zadania  
są  prawdziwym i właściwym program em  wspólnej 
pracy.

„Załatwijcie te  p race  —  powiada Cesarz i 
rząd  —  a potem  okaże się, j a k  s ;ę nas tępn ie  s 1 o 
sunki ułożą, czy i ja k ie  polityczne pos tu la ta  z ko­
lei wtedy b ęd ą  nmgly s tanąć  na  porządku  dzien­
nym, lak, j a k  te raz  s to ją  na  nim wymienione 
prace 1“

Uwagi dodatnie, uzupełnia jące,  można- n a ­
s tępnie  s treścić :  W skazano  potężny  szereg  p rac
reform atorskich , program, k tóry mógłby silnie po ­
budzić am bicję każdego parlam entu ,  k tórego  u- 
rzeczywistnienie nawet częściowe musiałoby być 
sławione jako  n ad e r  szczęśliwe d la  ogólnego do­
b ra  i zasługiwałoby na wdzięczność ludu. YVa- 
rnnkicm  dla dokonania  tych zadań cywilizacyj­
nych jes t ,  j a k  to wskazano, pokój na zewnątrz i 
na  wewnątrz. W aru n ek  zawieszenia broni między 
partjaini j e s t  żądaniem wystosowanem do wszyst­
kich partyj i nie s ta je  zgoła w sprzeczności z ich 
polityczuem credo. C ha ra k te r  czasu, w zrastająca 
ważność ekonomicznych i socjalnych spraw, wy­
magają, żeby prawodawstwo przedew szystkiem  
niemi się zajmowało. Mowa tronow a nie staw ia 
żadnej par t j i  wymagań, który cbby zgodnie ze 
swoją istotą spełn iać n ie mogła. Domaga się je  
dynie odsunięcia, pow strzym ania party jnych d ą ­
żności —  aż  wielkie socjalno-polityczne i k u l tu ­
rowe zadania  będą załatwione. Dla Rady p ań ­
stwa, w je j  teraźnie jszym składzie,  j e s t  t a k a  re ­

zygnacja do czasu z party jnych dążności tem 
łatwiejsza, że s tosunek  partyj do s ebie skazuje 
z góry na  bezpłodność wszelką jednos tronną ,  na­
rodową, prawno - polityczną, czy konferencyjną 
akcję. Program  mowy tronowej je s t  zastosowany 
do ak tualne j konstelacji w parlamencie, s tw arza  
ta k ą  podstawę działalności, k tó ra  żadnej partj i 
nie wyklucza, przynosi tak ie  prace, k tóre  mogą 
wywoływać zawodowe, rzeczone różnice zapatry  
wań, ale nic mogą wywoływać różnic politycznych 
k tóreby wrogie obozy prowadziły  do jałowej wal 
ki. Suma więc konfiguracja par lam entu  u ła ­
tw ia  partjom  stanowczo zaparcie się s i .b ic  do 
czasu. N ie staw ia  się  programów doktrynerskich ,  
p re tendujących  do obejmowania dalekiej przyszło 
ści, ale programy praktyczne, aktualne, dla bie­
żących po trzeb  i stosunków. Zapowiedziane pra­
ce, to zadanie olbrzymie, zgodne z duchem  cza­
su, a spełnić je  zdoła  parlam ent,  jeżeli  działać 
będzie w myśl mowy tronowej, w sposób je d jn ie  
możliwy, wynikający ściśle, niezbicie ze sk ładu  
par lam entu  i z równowagi w nim wielkich gnup, 
z k tórych  każda je s t  o d m ie n n ą ,  ale które 
wszystkie są  jednakie  pod względem ducha u- 
miai kowania. ___________

W sprawie M m j i  parafialnej.
Poruszyliśm y spraw ę konkurencji  parafialnej 

wykazując s łabe  s t rony  dotychczasowej ustawy, 
oraz zgubne skutki ,  ja k ie  za sobą  pociąga w tej 
nadziei, że ci, do k tórych  należy p iecza nad do ­
brem  ogółu, sp raw ą t ą  się za jąć i z łem u za ra ­
dzić zechcą.

W  tem przypuszczeniu  uczuwamy jeszcze 
p o trzebę  zwrócić uwagę ogółu interesowany! h na  
jeden  p u n k t  w dotychczasowej ustawie zostawiony 
zupełn ie  n a  uboczu dla tego, że się  wydał za 
czarnym w m agicznem  oświetleniu liberalizmu. 
Mamy tu na myśli obowiązek konkurow ania  m a ­
ją tków , będących w rękach  osób innych wyznań 
lub wiary, do po trzeb  wyznania tych, k tórych  p ra  
cą s toją i u trzym ują  się tak ie  majątki.

J a k  nić pajęcza snu je  aię je s ien ią  po polach 
—  del ikatnu  i prosta,  póki cisza w powietrzu 
dopiero  podmuch wiatru zrywa jej pasm a i mota 
w kłęby, k tórych  i najzręczniejsza nieraz ręka 
rozp lą tać  nie zdoła, tak  idea  sprawiedliwości 
snu je  się po duszy wszystkich ludzi i przejawia 
się w chwilach spokojnej rozwagi, a każde rozna- 
miętn ienie wikła je j p roste  pojęcia. To też, i le­
kroć w mowie o konkurencji,  idea ta, pokutu jąca  
w sumieniach poczciwych ludzi, szuka ła  wyjścia 
i w imię tej idei podnoszono wspomniany obo 
wiąztfk, zrywał się podmuch liberalizmu i uwikłał 
spraw ę w tak ie  kłęby, których dotąd  n ik t rozw i­
k łać  nie próbował. L iberalizm to  podmuch t e ­
go, k tóry  w ra ju  jeszcze postępnie  szepta ł 
pierwszem ludz iom : będziecie jako Bóg, byleśeie 
tylko nie słuchali Bogn. Ale jakże  się ziściła 
ta  ob ie tn ic a?  T ak  jak  azuruue ogłoszenia nie­
rzetelnych fabryk i szumne etykii ty nędznych 
wyrobow, k tó  e tem są  szum na  jsze, iin wyrób 
nę d z n ie jsz y ; dopiero przekonanie i doświadczenie 
o tw iera oczy złudzonym i p rze jm uje  wzgardą dla 
oszukańczej firmy.

rla k ie  szum ne h a s ła  powywieszał l ibe ra l izm ’ 
równość, w o ln o ść ; wolność zarobkowania, p rzem y­
słu, handlu  ; równość słowa i p i ó r a , wolność wy­
znania , zgoła wolność bez granic. I gdybyż to 
by ła  ta  wolność prawdziwa, o k tórej pow iada 
Zbawiciel, „że p raw da was wyswobodzi 1“

Ale to był nędzny tow ar  i fa łszyw a, bo żle 
zrozum iana woluość, k tó rą  znakom icie wyśmiał 
pewien p isa rz  niemiecki w hum oresce : „I)rei Ta- 
ge Republik" .  W efemerycznej tej repub lice  wy 
wieszono szeroki sz tan d a r  wolności— i jakże  poję­
li obywatele t ę  wolność ? Tak jak  była daw aną 
bez gran ic  prawa Bożego i ludzkiego ; a  więc 
uważali się niejako wolnymi od wszelkich w ię ­
zów krępujących  porywy zepsutej uatury ,  w pierw 
szym zaś rzędzie  od wszelkiej pracy, a ponieważ 
żyć t rzeba  było, sądzili,  że wolno każdem u żyć 
kosztem drugiego i zab ierać  co s ię  da  ; wreszcie 
gdy b rak ło  wszystkiego i jeden  drugiego gniotąc 
tłoczył do niuru, by z niego coś wydusić, a  k rz y ­
wdzony zżym ał się n a  ta k ą  niesprawiedliwość, 
z a s ła n ia ł  s ię  n ap a s tn ik  powołaniem na : „P ress-

fre iheit"  *). Tak liberal.zm pojmował wolnotć. 
Rozumiał,  że wolno bezczelnym urągać z ino!y, 
wolno niegodziwym obrzucać b ło tem  najzacnie j­
szych ludzi, wolno bezbożnym wyszydzać na j­
świętsze pobożnych uczucia i kuć prawe, k tóreby  
dziatkom nawt-t wzbraniały do itepu  do C hrystcsa ,  
wolno rozwydrzonym bogacić Bię z p ia c y  drugiego, 
wyzyskiem z lichwy, nie mając względu na jego 
potrzeby ni duszy, ni c ia ła  ; i ż ądna  wolnośi i 
ludzkość chwyciła się oburącz tego towaru, szu ­
kając w nim z a c h w a l o n e g o  dobrobytu  i 
szrzęścia.

Dopiero kiedy kap i ta ł ,  rozjiętany przez wol­
ność z k rę p u j .c i  go go powicia, a  zbrojny od stóp 
do głowy we wszystko, co s iłę jego  spotęgować 
może, wystąp ił  do walki z n agą  i d rżącą  od wy­
silen ia  pracą ,  wtenczas poznano, co t a  wolność 
znaczy, że obietnice liberalizmu były pow tórze­
niem tej złudnej rajskipj ob ie tn icy :  będziecie jako  
Bóg, byleśeie tylko Boga nie słuchali. Ale jak  
z tych  ludzi,  co chcieli być B ogam i,  na roda ił  się 
Kain, ta k  z l iberalizmu wyłonił  się socjalizm i 
komunizm Na widok groźnej postawy tego  n o ­
wego K aina, oniemiał świat z p rzes trachu ,  a t r ę ­
bacze liberalizmu drżąc o swoje nieuczciwe zyski 
—  ja k  oszust  przydybany na  uczynku —  p r z y ­
cichli i zwinęli żagle, szukając  bezpiecznej przy  • 
s tani N as ta ła  chwila spokojnej rozwagi. G roza 
faktów dopiero o tw arła  oczy wszystkim i wyw oła­
ła  na usta  nawet pro testanckiego  panującego, k tó ­
ry uniesiony wielkością i szczęśc iem , pozwalał 
dep tać  i tępić najśw iętsze zasady, te pam iętne 
s ł o w a : zostawcie re lig ją  ludowi. Nie dając m u 
tu ta j  rajskich rozkoszy, nie należy m u wydzierać 
te /  ostatniej iskierki pociechy, t. j .  nadzie i lepszej 
kiedyś przyszłości.

Dopiero wtenczas się p rzekonano, że r e l ig ja  
nie je s t  ja k ąś  p ryw a tną  tylko „speku lac ją" ,  a le 
najsilniejszą dźwignią i najm ocniejszą  podporą  
porządku  społecznego, i że jako  tak iem u  s o j u s z ­
n i k o w i  należy się jej nawzajem pomoc i opieka 
władzy i społeczeństwa, których in teresy  ochrania. 
Ale z pośród wielu sprzym ierzeńców najpew nie j­
szym je s t  ten, k tóry  g ra  w o tw arte  k a r t y ; rac ja  
s tanu  nie pozwala wchodzić w u k ła d y  z sojuszni­
kiem o n ieokreślonym ustro ju ,  bo tak i  nie daje 
rękojmi dochowania umowy. Że zaś z pośród 
wszystkich religij i kościołów najpewniejszym 
sprzym ierzeńcem , k tó rem u śmiało zaufać rnużna, 
je.it Kościół katolicki,  dowodem tego  fakt, że 
a k a t  o 1 i c  k a  Anglja, k iedy wybuchły rcz ruchy  
robotników w dokach, nie szuka ła  pomocy swego 
urzędowego kościoła ale uży ła  pośrednic tw a k a to ­
lickiego kardyna ła  Manninga, wiedząc dobrze , że 
rd ig ja ,  k tó ra  się s ta ła  niewolnicą państw a, z a t r a ­
ciło urok i inowę wysłaniu i char? i ze sz ła  w o- 
cza ih  ludzi do ryędu wstrętnego policyjnego h a ­
m ulca ,  k tó iy  du*/) ' uowem życiem natchnąć 
nie zdoła J a k ą  Kościół katolicki mieści w sobie 
siłę, każdy wiedzieć m o ż e ; jego n au k a  jasna, 
ściśle ok eślona, nie k ry je  się w se tk arh  niedo- 
eieczonych foljałów taliuudycznych, ani nie zos ta­
wia niczego dowolności poszczególnych organów, jego 
zasady lak  wzniosłe, że zdolne ziemię w (raj za ­
mienić, a  ustrój jego  taki,  ja k  pień pszczół, gdzie 
każda pszczoła za ję ta  użyteczną p racą  a  powolna 
na najlżejszy glos m atki —  trutniów zaś wyrzuca­
ją  Czyż więc rac ja  s tanu  nie wskazuje państwom 
sama, gdzie szukać sprzym ierzeńców i kogo o to ­
czyć zaufaniem i o p ie k ą ?  Niech się inne wyzna­
nia i religje wzniosą —  jeże li  mogą — do tego 
szczytu pojęć, zasad i ustro ju , niech dadzą  t a ­
ką sam ą po iękę  zbożnego wpływu moralnego, a 
nie będziemy ini zazdrościli,  gdy je  państwa 
równem zechcą zaszczycić zaufaniem i opieką

Ale i społeczeństwo dojrzale i rozważne, 
odczuwające potrzebę i doniosłość takiego sojusz­
nika, powinno czuwać nad tem aby in teresy  jego 
me doznawały uszczerbku. Krzyw dą zaś  je s t  d la  
Kościoła, jeżeli ustawa zwalnia zupe łn ie  od cię­
żaru konkurencji m ajątk i,  k tórych  firma wpraw­
dzie n ie-katolicka,  ale ich s i ła  życiodajna je s t  na  
wskroś katolicką. T akie  m ajątk i,  co n» jm n :ej,

*) „Prcisfniihcit11 —  woluuść ilruku, czyli 
prasy, a ponieważ pra-a oznacza także przyrząd do 
wyciskaniu, więc wyraz ten jest  tu użyty w prze­
nośnej irouji, i zuaczy wolność ucisku, gnębienia.

6)

Litości p.tfnwaiie pis wiejskich.
(Ciąg da lszy)

Czyż przytoczone tu cyfry w ym agają kom en­
ta rz a  i czy ktokolw iek, mając na  pamięci wyso­
kość podatków państwowych i wszelkiego rodzaju 
dodatków, k tórych  tablica ta  nie wykazuje, mógłby 
m niemać, że ciężary obecnie przez włościan pono­
szona jeszcze nie wyczerpały całej siły podatko­
wej, a  więc nałożenie na  nich nowych dodatków 
n a  pokrycie kosztu  reformy gminnej,  byłoby je- 
Bzcze m ożliwem ?*)

Powyższa tablica poucza: 1) że ziemia wło 
ścianska, jako  w arszta t  rolniczy, nietylko nie przy­
nosiłaby żadnego czystego dochodu, ale byłaby w 
niemożności uiszczan,<? ciężi rów publicznych, gdy­
by je j i osiadacz z ca łą  rodziną nie oddawał 
je j  bezpła tn ie  ciągłej p racy ;  gdyby do prowadze­
n ia  swego gosp idiir.-twa używał czeladzi i najem ­
ników, ja k  to czynić inuszą właściciele większej 
własności ziemskiej; 2) że przeto, biorąc rzeczy 
ściślej, nietylko ziemia, jako  w arszta t rolniczy, ale 
jednocześnie , i to pr/eważniej,  p rac a  włościan jest 
opodatkow aną; 3) że opodaikowunic to bierze wło 
ścianom tuk wiele, iż pozostaje im zaledwie tyle, 
aby nie marli z głodu.

*) Be/, ulo/euia przez bióro statystyczne wyka- 
zn, uwidoczniającego wysokość dodatków ściąganych 
przez wszystkie gminy wiejskie naszego kraju, osta- 
teczua nad tą reformą dysku-ja byłaby prowadzoną 
sans connaissance de cuuse.

Faktyczny s tan  rzeczy na  wsi nie j e s t  przeto  
świetnym, gdyż tam uje rozwój kultury ,  dla k tórej 
— czemu n ik t nie mógłby zaprzeczyć — społe­
czeństwo krajowe we wszystkich k ie runkach  swej 
działalności od la t  wielu czyni w szechstronne usi­
łowania. Czyż bowiem można oczekiwać faktyczne­
go uobywateln ienia włościan, tylko przez k ilka  dni 
świątecznych w roku jedzących mięso, znających 
cuk ie r  tylko z widzenia, żywiących się  z iem niaka­
mi, kapus tą  i Chlebem. N aw et mleko j e s t  pożywieniem, 
dostępnem  tylko dla posiadaczy większego s tosun­
kowo obszaru  ziemi, będących w możności u t r z y ­
mywać na niej przynajmniej trzy  krowy. Byłożby 
więc możliwem, przez  nak ładan ie  na  nich nowych 
ciężarów, jeszcze bardziej pogarszać ich los i nda- 
renuiiać wzmiankowane usiłowania ogółu, rozwijane 
właśnie w celu szerzen ia  między nimi światła . — 
J e s t  to przecież pewnikiem, że zawsze zagasi je  
b rak  odpowiedniego, chociażby najbardzie j wzglę­
dnego dobrobytu  m aterja lnego, zmuszający do c ią­
głej troski o chleb powszedni.

M niemamy więc, że wobec istniejącego s tanu  
faktycznego, przeprowadzenie racjonalnej reformy 
gminnej będzie możliwem nie inaczej,  ja k  przy 
jednoczesnem wyjednaniu, aby na pokrywanie cię­
żarów każdego nowego okręgu gminnego s k a r b  
p a ń s t w a  z w r a c a ł  o d p o w i e d n i ą  c z ę ś ć  
p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h ,  j a k i e ż  
m i e s z k a ń c ó w  t e g o  o k r ę g u  ś c i ą g n i e  
Zwracanie to n ie byłoby zaś pierwszym w tym 
k ie runku  przykładem , skoro ju ż  m a  miejsce gdzie­
indziej

Gdyby wyjednanie to  s ta ło  się nieinożliwem, 
w tak im  razie w ypadałoby zwrócić wszystkie usi-  
łowani8, aby refo rm a gm jn wiejskich pociągnęła

za sobą  kosz t ja k  najbardzie j skromny, ja k  naj­
mniej przewyższający wydatki już  ponoszone przez 
gminy n a  dzisiejszą ich adm inistrację I wtedy 
przecież, należałoby stanowczo porzucić m etodę 
ciągłego podwyższania dodatku  do podatków bez­
pośrednich, lecz raczej pociągnąć ca łą  ludność obu 
płci,  zam ieszkałą  w okręgu gminnym, od skończo­
nych 15 la t  wieku, do specjalnej n a  ten  cel sk ład ­
ki 10 a najwyżej 20 ct. na rok

Z rozpoczęciem 16 roku życia, każdy ma 
już na  wsi pewien zarobek, najm ując  się do ro­
bót lże jszych , nie wymagających większej siły 
fizycznej. Chłopcy są już  uży wani do prowadzenia 
sprzęża ju  przy  orce, objeżdżaniu rzepaku i roślin 
okopowych, do noszenia  snopów zboża ze stodół 
na  in ło c a rn ią ; dziewczęta do pielenia i  p rze ry ­
w ania tychże roślin, do podawania garści zboża 
bądź przy żniwip, bądź przy młóceniu. W szyscy 
prze to  mogliby ła twiej złożyć rzeczoną sk ładkę ,  
mającą znowu tę  podstawę, że każdy korzysta jący  
z opieki,  rozciąganej nad swą osobą i mieniem 
przez u rz ą d ,  gminny, winien się p rzyk ładać  do 
pokrywania  kosztu istnienia tegoż urzędu. D atk i 
zaś wnoszone przez ca łą  ludność, clmciażby naj­
skromniejsze, wytwarzałyby je d n a k  fundusz dość 
pokaźny, k tóry  uzupełniając oplafy n a  adm ini­
strac ją  dzisiejszych gmin uiszczane, m ógłby wy­
s ta rczać  n a  pokrycie kosztu zamierzonej reformy.

T rudność,  o której w tem  miejscu mówimy, 
m e  je s t  ła tw ą  do pokonania; od je j  zaś usunięcia 
możliwość uchw alenia ta k  bardzo  pożądanej a wi­
docznie pożytecznej rpformy  ̂ j e s t  je d n a k  nie­
wątpliwie zawisłą. Dalecy jes teśm y od mniemania, 
iżby zestawione wyżej uwagi wyczerpywały p rzed ­
miot, iżby nie mogły znalcść się środki odpowiedniej­

sze. W szystkie p rze to  umysły, za jmujące się g o r ­
liwie spraw am i ohchodzącemi ogół krajowy, a re ­
formy tej z up iagnien iem  oczekujące, inają obo­
wiązek trudność  tę  wszechstronnie badać i szu ­
kać środków najpraktycznie jszego jej załatwienia.

VII.

Ciężarj’, ponoszone przez mieszkańców dzi­
siejszej gminy, na  pokrycie miejscowjeh wydatków 
rozpadają  się n a  4 o d ię b n e  działy, chociaż tablica 
zamieszczona w rozdziale  poprzedzającym roz­
m ieśc iła  j e  w 3 rubrykach. P ierw sza bowiem 
z tych ru b ry k  — ju k  to  poniżej wyjaśnimy —  
połączyła  wydatki dwojakiej n a tu ry :  kosz ta  adm i­
nistracji i wydatki n a  gospodarstwo gminnp, czyli 
n a  dziedzinę sam orządu  miejscowego. Zamierzona 
refo rm a nie może zaś  do tych wydatków stoso­
wać tej samej miary, ja k ą  przyjmie co do r ze ­
czonych kosztów.

K aż aa  z 3 r u b ry k  wzmiankowanej tablicy 
wym aga oddzielnegoocenienia Zaczynamy o d r u b r y -  
k i trzeciej z tego powodu, że ona z zam ierzoną 
reform ą gm in n ą  żadnego nie m a z w ią z k u ; ru ­
bryka ta  uw ydatn ia  bowiem wysokość opłat, 
uiszczanych przez włościan na k o ś c i o ł y  i b u ­
d y n k i  p l e b a ń s k i p ,  czyli udz ia łu  tychże włoś­
c ian  przy  rozk ładzie  kosztu, noszą ego nazwę 
k o n k u r e n c j i  p a r a f i a l n e j .  P rzedm iot ten 
je s t  u rządzony przep isam i specjalueini,  a  is tnie­
nie gminy na w ytwarzanie tego obowiązku 
żadnego nie m a wpływu; wynika on bowiem 
z fak tu  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  p a r a f j i  i me 
sięga po za jej granice. Że zaś ani liczba p a iab i ,  
ani granice każdej z nich od władz ustawodawczych 
zarówno państwowych j a k  krajowych nie są w y ­

ł ą c z  n i e  zalcźnemi, więc i zam ierzona reform a 
nie może dzisiejszego s ianu  faktycznego w czem- 
kolwiek zmienić W przyszłości, tak  ja k  to  czynią 
dotychczas, mieszkańcy każdej wsi b ęd ą  musieli 
uiszczać składki konkurencyjne, chociażby zostali 
podciągnięci pod w ładzę urzędu, mającego istnieć 
w nowym okręgu gminnym, —  ale składki tylko 
na  potrzeby tej parafii, do k tórej należą.

J e s t  to znowu powód zachowania odrębności 
dzisiejszych gmin, ja k o  gromad, jako  jednostek  
prawnych gdy z do tych sk ładek  konkurencyjnych 
nie podobna pociągać wszystkich mieszkańców no­
wego okręgu  gminnego, ani wymagać, aby w 
składki ch tych brali udział nawet ci z nich, 
k tórzy  do innej parafii należą. Takie wymaganie, 
gw ałcąc wszelkie poczucie sprawiedliwości, m u ­
sia łoby wśród włościan wywoływać oburzenie, 
czego przecież należy ja k  najs ta ranniej unikać. 
Każdy mieszkaniec 3(1 gmin w powiecie b ialskim , 
w r. lb l t l  do żadnej sk ładki konkurencyjnej nie 
pociągnięty pam ięta  przecież, żc tak i  sam ciężar 
ponosił dawniej i wic, że w razie wynikłej p o ­
trzeby w jego parafii, będzie znowu w obowiązku 
brać w niin odpowiedni udział.  Podstawę tego 
obowiązku dobrze po jm uje ;  nie um iałby je d n ak  
ztozumieć, juk iem  prawem  miałby żądać, aby 
lUieszkiiiicę innej p a r  fii jednocześnie przykładać 
się niu-ocli do kosztów ąpiawy, zupełnie dla nich 
o b c e j ; ani jak iem  prawem byłby pociągany do 
konkurencyjnej oplaly w spraw ie , k tó ra  go nic 
in te resu je  wcale.

Zm iana  stosunków, jak ie  pod tym względem 
obecnie i- tmoją, nie je s t  więc ani pożądaną, ani 
możliwą. c4nt. Wrotnowski.
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słuszność  uważać k a ż e  jako  m ajątk i o cha rak te rze  
mięszanym i w m iarę  tego do konkurencji  pociąg­
nąć W szak  wymiar ścisłej sprawiedliwości p rzy­
znany jednem u , nie powinien nigdy naruszać ,  a 
tem mniej krzyżować słusznych in teresów  d rug ie ­
go, tak  jak  dwie linje równoległe nigdy się ze t­
knąć ani pokrzyżować nie mogą; gdy tymczasem 
ustawa zwalniająca owe m ajątk i zupe łn ie  od kon­
kurencji,  w dalszej konsekwencji zahacza o ta ­
kie p raw a drugiego, k tó re  a l ienacj i  *) nie pod­
legają. Znamy parafją , w k tórej zna jdu ją  się 
cztery wielkie posiadłości po tysiąc  i więcej m o r ­
gów obszaru, a z tych trzy  już są  w rękachżydow - 
skich Przypuśćm y tedy, że liczna w tem miejscu 
Imlność żydowska wykupi i ten osta tn i majątek , 
a  w b raku  większej w łasności pochłonie i m nie j­
szą, cóż się w tenczas stanie  z Kościołem . wy­
znaniem na podstawie naszej ustawy? Z pewno­
ścią wydziedziczeni cierpieć będą  m usieli głod 
chleoa c g łód  s łowa bożego, czyli, że z m a ją t ­
k iem  wyzbyć się będą musieli i swoich przeko­
n ań  religijnych. O burza  się p roste  sumienie na 
g w ałt  p raw a angielskiego, k tórego  wyrokiem po­
zbawiono katolickich Irlandczyków  ich majątków, 
a  w dodatku  zmuszono jeszcze do dźwigania fila­
rów obcego im Kościoła; nam wprawdzie nie w y­
darto  majątków, sam i się ich wyzbywamy, ale 
n iesłuszną j e s t  rzeczą ,  abyśmy siłami naszemi 
podpiera li  kolumny synagogi.

J a k  w pierwszym liście, tak i tu ta j wyka­
zać możemy, że w tych sprawach nie osoba, ale 
in te resy  wchodzą w grę. W szak obywatel kato lik  
przyczyniający się niekiedy na mocy ustawy w 
połowie ogólnych kosztów do po trzeb  wyznania, 
nie czyni tego dla tego, jak  gdyby jego osoba 
więcej zajmowała miejsca w Kościele, lub  w.ęk- 
szej w ym agała opieki Kościoła; owszpm — po­
wiedzmy praw dę —  znajdą  się naw et n iekiedy i 
tacy między niemi, co wcale nie są  na t rę tn i  Ko 
ściołowi i obeszliby się bez niego; ale uiszczając 
w i e l k ą  k w o t ę ,  p łaci niechybnie za c a ł y  
s w ó j  w i e l k i  i n t e r e s  tj. za  s iebie i za  tych, 
k tórzy  są niezbędnymi do jego interesu  i egzy­
stencji, lecz sami d la  b raku  podstawy prawnej 
zobowiązaniu temu podlegać nie mogą. Nie- 
chajże się więc izraelici w licznych swych m a ­
ją tk a c h  tak  u rządza ją  się aby ich m ajątki 
były iście żydowskiemi t. j. niech m ają  i 
s łużbę  gospodarczą i wyrobników żydów, a wten 
czas chę tn ie  się zrzekam y wszelkiej pretensji* do 
ich grosza, bo jeżeli kto to z pewnością s łużba 
u żydów najwięcej krzywd moralnych wyrządza 
Kościołowi Być może, że na  widok takiego wału 
ochronnego organa  żydowskie zadm ą w surm y 
Jerychońskie ,  rozzuchwalone ty lokro tnem  powo­
dzeniem tego środka  zwycięstwa ale rozważniejsi 
z  nich bacząc na groźny s tan  obecnych s tosnn 
ków, przyznają  słuszność naszym wywodom. Nie 
może tu być mowy o pogwałceniu sumienia , bo 
p ros ta  sprawiedliwość nie gwałci duszy czystej. 
Mamy przykłady, j a k  praktyczni izraelici um ieją  
nawet czynności Kościoła wyzyskać na "woję ko­
rzyść posyłając d la p rzynęcenia s łużby to wieńce 
na W niebowzięcie N P. M., to żywność na Wiel 
kanoe do święcenia do Kościoła, to nawet żąda 
jąc  soli św. Agaty w razip pożaru ,  i nie gw iłci 
to ich sumienia; czyżby tylko spraw a pieniężna 
m ia ła  je pogwałcać?

/ r e s z t ą  wiemy, że w ładze zastosow ują u- 
staw ę konkurencyjną n ie tylko do interesów wy­
znania  katolickiego; gdyby prze to  w jak im  ma­
ją tk u  zachodził  s tosunek  odwrotny, naówczas nie 
om ieszkałyby one tej samej normy zastosować i 
do innego wyznania (chociaż jak wspomnieliśmy 
wyżej, racja  s tanu  nie pozwala państwu wchodzić 
z n iem w sojusz i wiązać się pewnerni zobowią 
żarnami względem niepewnego sojusznika).

T ak  idea sprawiedliwości przez rozm aite  
kataklizm y toruje sobie d rogę —  a jak odezwała 
się w naszej duszy, spodziewamy się, iż również 
trafi do p rzekonan ia  wszystkich.

Ar.  dr. Ignacy M a cie jo w sk i. 
p leban w L apczycy .

Galicyjski Bank kredytowy.
X V III  walne zgrom adzenie  ak jonnijuszów 

B anku zagaił d iś o godzinie 11 rano wiceprezes 
rady nadzorczej dr. P io tr  Gross w obecności 163 
akcjonarjuazów, reprezentu jących  1034 akcyj ka 
p i ta łu  zakładowego.

Po przedstaw ien iu  uadradzcy .skarbowego p. 
W ładysław a Moscha, jako kom isarza rządowego, 
odczytał dy rek to r  Ranku dr. Zd/is law  Marchwicki 
sprawozdanie rady nadzorczej z jej czynności w r. 
1890. U wstępu tego spraw ozdan ia  wypowiada 
la d a  nadzorcza przekonanie ,  ż<- jakkolwiek rok 
ubiegły był d la  B anku wyjątkowo korzystnym, co 
stw ierdza wysoki zysk, wykazauy przedłożonym 
bilansem, to  je d n ak  in te ie s  tej instytucji sp re /y w a  
w ogóle na  tak silnych i zdrowych pod-law ach  
że nawet w la tach  mniej pomyślnych mogą spo ­
dziewać się akc jonarjusze  zsdowaluiających rezu l­
tatów.

W roku  ubiegłym powiększyły się znacznie 
wszystkie czynności Banku, a  s ta ło  się to z po 
woilu uruchom ienia  znacznych kapitałów  w naszym 
kra ju ,  puszczonych w obieg w sk u te k  wykupna 
p raw a propinacyjnego. Kapitały te użyte zostały 
przez uprawnionych przeważnie na uregulowanie 
dłużnych należytości i kupno  majątków ziemskich, 
mimo to je d n ak  znaczna ich część s/.uk łn 1 kacji, 
bądź chwilowej w rachunkach  bieżących, bądź s t a ­
łej w zakupn ie  papierów wartościowych. W p r z e ­
prowadzeniu  tych interesów swojej klienteli wziął 
BaDk znaczny udzia ł i tem u to zawdzięcza, że —  
pomimo znacznego obniżenia się stopy p rocento­
wej w pierwszem półroczu z. r. —  ogólny dochód 
z prowizji, k tóry  wynosił w la tach 1887 i 1S88 
nieznaczne tylko kwoty 2 7 / 6 5  zł. 72 et. i 28.G55 
zł. 17 ct., a w r. 1889 w ziós ł  do kwoty 51.46G 
zł. 18 ct., zwiększył się w roku  1890 do sumy 
7 <.105 zł. 3 ct.

Niemniej pomyślnym był dochód z odsetków 
bieżących i od sum hip tekowanycb, bowiem z 
kwot 214.642 zł. 27 ct. i 215.265 zł. 43 ct jak ie  
wykazały bilanse z lat 18w7 i 1888, i kwoty 
248 750 zł 40 ct. wykazanej bilansem z r 1889, 
zwiększył się w r. z. do poważnej sumy 28S.043 
zł. 22 ct., tak  iż te dwa ź -ó d la  bankowych do ­
chodów — prowizje i odsetki —  dały w r  lSbO 
surowy zysk 361.148 zł. 25 ct., przewyższający o 
I rzeszło 50°,,, podobny zysk osiągnięty w latach 
1887 i 1888, a  o 60 931 zł G7 ct. wyższy od 
dochodu z prowizji i od-e tek  w r. 1889. R ezulta t 
ta k  pomyślny zna laz ł  swój wyraz cyfrowy w „ ra ­
chunku  s t r a t  i zysków11, gdyż pomimo ciężących 
na  surowym dochodzie kosztów adm inistracyjnych 
w kwocie 71.982 zł. I ct., po wypłacie procentów 
biernych i odse tek  od asygnat kasowych w kwo 
cie 128.933 zł. 54 ct., pomimo wreszcie odpisania 
kwoty 632zł .  na um orzenie  ruchomości oraz odpisu 
s t ra t ,  poniesionych przez B ank  w eskoncie weksli 
i w rachunkach bieżących, które to o d p :sy pochło­
nęły kwotę 32.360 zł. 0 ct z surowego dochodu

**) a lienaeja  —  przelanie p raw a w łasności.

w kwocie 402.344 zł. 39 ct., pozosta ł czysty zysk 
w wysokości 1G8.426 zł. 78 ct.

Zysk ten okazałby  się o wiele wyższym 
gdyby wciągnięto w bilans z r. 1890 zyski konsor- 
cjalne B anku osiągnię te przy sprzedaży  obligów 
propinacyjnych i konwersji 5-procentowych listów 
gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, lecz 
pomimo rozwiązania syndyka tn ,  utworzonego ku 
sfinansowaniu pożyczki propinacyjnej ,  przypadające  
na Bank z tego in te resu  zyski —  ze względu na 
znaczniejszą liczbę posiadanych przez  b a n k  obli­
gów propinacyjnych —  przeniesiono na rachunek  
bilansowy roku  1891.

Tak  samo uczyniono z zyskami osiągnięiemi 
przy konwersji listów gal. Towarzystwa k redy to ­
wego ziemskiego, albowiem, chociaż z zakupionych 
26 miljonów 4 1/a procentowych listów Towarzystwa 
pozostała  tylko stosunkowo niewielka kwota do 
dyspozycji syndykatu  konsorcjalnego, zyski z tego  
in te resu  przeniesiono również na r. 1891. S p ra ­
wozdanie rady nadzorczej kończy się zapewnieniem, 
że kopalnie wosku ziemnego w Borysławiu p o s ia ­
dane przez Bank wykazują wzrost swej produkcji , 
a  gdy zwyżka cen p io d u k tu  surowego utrzym uje  
się, prze to  ogólny rezu lta t  rachunkowy z t e ­
go przedsięb iors tw a przedstaw ia  się bardzo po­
myślnie.

Po przyjęciu przez zgrom adzenie akcjonarju-  
szów odczytanego spraw ozdan ia  rady nadzorczej 
do zatwierdzającej wiadomości, p rzeds taw ił  dr. 
Teobald  Semilski w im ieniu  komisji rewizyjnej 
wniosek na udzielenie abso lu to r jnm  dyrekcji i r a ­
dzie nadzorczej z rachunków roku 1890, a następnie 
wniosek na rozdział czystego zysku w tyra roku 
osiągniętego.

Zgodnie z wnioskiem komisji rewizyjnej u- 
chwaliło zgromadzenie z zysku 168.426 zł. 78 ct. 
wydzielić na  5 procentową dywidendę od 5000 
akcyj kwotę 50.000  zł przeznaczyć dalej 30.000 
zł. na  3procentow ą superdyw idendę, wypłacić jako 
s ta tu tam i banku  oznaczone tan tjem y d la  rady nad­
zorczej, dyrekcji i urzędników kwotę 1 8 / 5 4  zł. 
55 ct., p rzekazać na  dotację  funduszu rezerwowe­
go 10.419 z ł  19 ct. i na  rachunek  nadzwyczajnej 
rezerwy 54 137 zł. 88 ct., zaś z pozostałych 5115 
zł. 16 ct., po wypłacie 600 z ł  na budowę polskie­
go tea tru  w Poznaniu, przenieść kwotę 4515 zł. 16 
ct. na rachunek  zysku z r. 1891.

Z arazem  przyjęło zgromadzenie na wniosek 
komisji rewizyjnej,  aby z rachunku  nadzwyczajne­
go lunduszu  rezerwowego, k tóry z końcem ze­
szłego roku  wynosił kwotę 125.000 zł., a  po p rze ­
laniu do niego z zeszłorocznych zysków kwoty 
54.137 zł. 88 ct. u ró s ł  do wysokości 179.137 zł 
88 ct., przenieść  do zwyczajnego funduszu rez e r ­
wowego kwotę 169.137 zł. 88 ct. W  sk u te k  tej 
operacji pozostanie w funduszu nadzwyc ajnej re­
zerwy tylko kw ota  10.000 zł., lecz zwykły fun 
dusz rezerwowy stan ie  n a  wysokości 300.000 zł., 
prze to  na wysokości s ta tu ta m i przepisanej,  tak, 
Iż w przyszłości nie będzie już  wymagał dalszych 
dotacyj.

W końcu przysląniono z dalsz.ego porządku  
dziennego do uzupełn ia jących  wyborów do Rady 
nadzorczej i występujących z niej wedle kolei 
c z ło n k ó w : p. Józefa  P rnss  Jabłonow skiego i dr. 
S tan is ław a Krzyżanowskiego wybrano powtórnie 
w s k łu ł  Rady nadzorczej

l)o komisji rewizyjnej weszli dotychczasowi 
jej członkowie pp. Mikołaj hr. Wolański, dr. Teo­
bald Sennlski i Dym itr  Koczyiid; k.

Z  Izb y  sądow ej.
Warszawa 4 kwietnia.

Dwudziestosiedmioletnia, p rz y s t i jn a  panna 
W alerja  Ciclioszewska, zasądzoną zos ta ła  przez 
sąd  radom ski na pozbawienie wszystkich praw  i 
zesłanie do najodleglejszych miejscowości Syberji 
za usiłowune m orderstwo i rabunek, jakiego chciała 
się dopuście na żydzie Moniu Giossm nnnie. P a n ­
na C ichoszeaska  była przed laty dziewięciu booą 
do dzieci w domu bogatego obywatela p. W odziń­
skiego, właściciela dóbr  Suchy, lecz po jednom ie­
sięcznym pobycie tam oddaloną zos ta ła  z powodu 
brzydkich m an ier  i kokieterji.  O ddalona z doiun 
pań twa W odzińskich przeniosła  się do Radomia 
i dawała tam ] o domach prywatnych lekcje języ­
ka francuskiego i niemieckiego. W Radomiu po 
znalu u rzędn ika  izby skarbowej Tytusa K rzym ow ­
skiego i zaw iązała  z nim bliższy stosunek. Znajo­
mym swym przedstaw ia ł  ją  Krzymowski jako  swą 
narzeczo ię. Od tych znajomy, h o trzym ała  Cicho- 
s/.ewska z, jak iegoś  romnnsu wziętą nazwę „ h ra ­
bianki von Sto lberg".  Nazwa ta  bardzo jej się 
podobała  i lub ił  i, aby ją  lak  nazywano Zycie n a ­
uczycielki prywatnej znudziło  się jej w końcu, za­
chciało się je j  pohulać trochę, zwiedzić świat,  a 
nie m ia ła  na to pieniędzy. P o - t m o w ł a  zatem 
bądź cobądź pos ta rać  się o nie. Jakoż  w końcu
lipcu zeszłego roku  opuściła  Radom, p rzyby ła  do
Warszawy i zam ieszka ła  w hotelu Saskim P rz e­
chodząc ulicą koło k a n 'o ru  bankowego sp o s t rz e ­
g ła  żw la jakiegoś 1 ezącego pieniądze. Był to Me- 
nio Grossm anu faktor, lichwiarz, bankier,  co kto 
chce. Panna W alerja  skinieniem ręki przyw oła ła
go do siebie, żyd przybiegł i pyta eh gancko u b ra ­
ną dam ę czego sobie życzy.

„P o trzebu ję  D>00 rubli —  pożycz mi je  p an" ,  
rzecze śm iało  Cichoszewsku.

Żyd skrzywił się i popatrzy ł na nią zdu ­
miony.

„Je - tem  hra  ianką von Stolberg  , r ze k ła  mu 
Cichoszewska, „a jeżeli mi pan nie ufasz, to pan 
W odziński właściciel Suchy poręczy za mnie ten 
d ług .“

Na to słowo zrobił żyd minę wesołą, gdyż 
zna ł  p ana  W odzińskiego jako  bardzo zacnego i 
bogatpgo człowieka.

„Ny, dobrze, j a  pani dam, a  na kiedy pani 
potrzeba ?■

„Przyjdź do mnie dziś o godzinie 3 po p o ­
łudniu  do hotelu Saskiego.11

Żyd stawił się punk tua ln ie  wraz ze szw a­
grem swoim Szlojmą Feiertagiero. „H rab ianka  von 
S to lh p rg “ przyjęta ich w czarnej sukni jedwabnej 
w kulczykach i broszce, w której szkliły  się k a ­
mienie coś niby brylanty. Zar.iz na  wstępie oświad- 
c z \ ł a  żydom, że musi jechać za g ran icę  po od­
biór  sp a d k u  i na to po trzebuje pieniędzy. Na py 
tan ie  G rossm anna  czy pan W odziński j e s t  w W ar­
szawie odpow iedzia ła  że czeka na m ą w Suchei 
i że na swój kosz t  zabiera z sobą Grossmanna, 
tam  w przytom ności jego pan W odziński podpisze 
weksel i in te res  będzie załatwiony. F e ie r taga  po­
s ła ła  kupić b lank ie t  wekslowy t a  1000 rubli, 
wypełniła  sam a te n  b lankiet ,  tylko zostawiła miej­
sce na podpis p. W odzińskiego.

Około godziny 9 wieczorem 30 lipca wyje­
chała  z Grossm anem  dorożką, a o godzinie i lej 
stanęli oboje w Sękocinie. Tu wynąjgła konie 
pocztowe do Grójea. Pó drodze k ilkakro tn ie  za­
pytywała G rossm anna  czy wziął z sobą pieniądze, 
a  gdy G rnssm ano uspokajał ją ,  zażądała ,  aby jej 
zm ieniał dnęs ięc iorublnw y banknot na drobne. 
Grossinann w iją ł  pu lares ,  a „ h ra b ia n k a 11 widząc 
w nim d u to  banknotów, nie py ta ła  jnż  więcej,

lecz jecha ła  spokojnie  dalej.  Do Grójca przybyli 
31 lipca o świcie. Tu naję ła  „ h ra b ia n k a 11 funnau- 
kę żydowską Nysela K urca do Białobrzegów o d ­
dalonych o k ilka kilometrów od Suchej.

Po drodze kaza ła  stanąć furm ance w k a rc z ­
mie Zaborowskiej i położyła się spać. S p a ła  aż do 
czwartej godziny po południu. Grossm au nie 
cierpliwil się bardzo, bo chciał naza ju trz  jeszcze 
p rzed  szabasem  wrócić do Warszawy, zbudził  za­
tem  panią  h rab inę .  H ra b in a  zb m cz a ła  żyda i nie 
chc ia ła  jeszcze jechać  mówiąc, że musi sobie od­
począć, ua  usilne  nalegania je d n ak  jego, wsiadła 
z nim do bryczki i pojechała. Gdy do miasteczka 
było już  n ie więcej ja k  trzy kilometry, kazała 
woźnicy s tan ąć  i oświadczyła stanowczo, że dalej 
nie pojedzie, bo wstyd jej wjeżdżać do B ia łob rze ­
gów ua żydowskiej furze. Z ap łac i ła  więc K o r­
cowi i kaza ła  mu wrócić się, sam a zaś z G ross-  
niauein poszła p iechotą  mówiąc, że z Białobrze 
gów do Suchej weźmie konie pocztowe.

Do m iasteczka przybyli o zm ierzchu. H r a ­
bina kazała  Grossm anowi czekać w polu, a sam a 
przyjechać m ia ła  po niego ckks trapocz tą .  Po chwili 
wróciła z wiadomością,, że w B ia łobrzegach  za­
s ta ła  bryczkę W odzińskiego, zaprzężoną  w ( a ,-ę 
koni, k ló ra  dowiezie ich do dworu, i że już  lokajow i 
oddała dwie paraso lk i  i to rbę podróżną .

„Idź pan naprzód, dodała, a ja  p ana  bryczką 
dogonię.*

G rossm au poszedł. Ż początku szedł szosą, 
później jednak  skręcił na  boczną drogę wiodącą 
przez las. P o 'p rze b y c iu  jak ich  150-ciu do 200-tu  
kroków s taną ł  pod drzewem chcąc zapalić cygaro. 
P o ta r ł  zapałkę,  gdy w tem usłyszał za s bą wy­
strza ł  tak  Misko, że ogień b ły sną ł  mu kolo le­
wego ok;>. 1’izypuszczając w pierwszej chwili, że 
to jak iś  tigel, odwrócił się i u jrza ł  przed sobą o 
cztery kroki hrab inę ,  k tó ra  z lewolwerem w ręku 
sz ła  ku niemu. P rzerażony  cofać się zaczął ale 
n ieznajom a z krzykiem „żydzie dawaj p ien iądze!11 
szła za nim. W tej chwili Grcissman wpadł w 
jak iś  dół. Do leżącego h rab ina  s trze l i ła  jeszcze 
dwa razy, lecz chybiła. W tedy  Gros-inan błagać 
j ą  zaczął, by nie pozbawiała go życia, i obiecy­
wał oddać wszystko, co m a  przy sobie. Kobieta  
zgodziła się, lecz Grossinan wygramoliwszy się z 
dołu, zaczął co tchu uciekać. H rab ina  goniła go 
z początku, lez żyd biegł prędzej i uciekł.

Grossm an uc ieka ł  w k ie runku  szosy. Uj­
rzawszy trzech  ludzi, z całych sił wołać zaczął:  
„gew ałt!  g e w a łt l"  Usłyszawszy wołanie i wi­
d z ą :  biegnącego człowieka, trzej żydzi A nurho-  
wicz, Munhajt i Kurz przestraszyli  się i. . także 
uciekać zaczęli.. Po chwili jednak , widząc, że 
żadne n iebezpieczeństwo nie grozi, s tanęli.  G ro s s ­
mau przybiegł do nich. blady, drżący, ledwie t rzy ­
mający się na uogach i przez parę  m nu t n e 
mógł słowa powiedzieć. Gdy wreszcie opowie­
dzia ł  o zam achu, jak iego  s ta ł  się ofiarą, współ­
wyznawcy odprowadzili go trzęsącego się. do s ta r  
szego s trażn ika  A dama Łyczkowskiego, k tó rem u 
też opowiedział ca łą  swą epopeję.

Cichoszewską uwięził s t rażn ik  Lyczkowski 
w Radomiu w mieszkaniu  Krzymowskiego. T łu m a ­
czyła się ona w ten sposób, że nie ona żyda, ale 
ż jd  j ą  nap a d ł  w losie i obił paraso lką,  sąd  je 
dnakże nic da ł  wiary temu t łum aczen i i zasądził  
j ą  na zesłanie do najdalszych miejscowości S y­
berji .

Lwów 14 kwietnia.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Gru«zuvr wielki, w powiecie dąbrowskim, 
na budową szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Obiad. U państwa Namiestnikostwa Badenich 
odbył się w niedzielę wielki obiad dla jeneralicji. —  
JE . p. Namiestnik wrócił w niedzielę rano z Krakowa.

Z uniwersytetu, p. Jan Papee rodem ze Lwo­
wa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Konkursa Ministerstwo wojny ogłasza, że w 
woj diowydi zakładach wychowawczych nadane będą 
począwszy od r. 1891/2 cztery miejsca d li  chłopców 
pochodzących z Galicji, a  mianowicie jedno zwyczaj­
ne i trzy z fundacji Najj. Pana, utworzonej przez 
Sejm na pamiątkę 4u-letniego jubileuszu panowania 
Cesarza.

Dyrekcja seminarjum nauczycielskiego męskiego 
w Ił eszowie rozpisała z terniiuem do 15 maja b. r. 
konkurs na posadę sługi szkolnego.

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych prze­
znaczył nowomianowauydi starostów: Augusta Szczu­
rowskiego dla Podhajec i Jana Adama Uzeżowskiego 
dla Goili ' ,  i poruczył sekretarzowi Namiestnictwa dr. 
Czesławowi Niewiadomskiemu kierownictwo starostwa 
w Jaworowie.

P. Namiestnik zamianował sierżanta oddziału 
wojskowej straży policyjnej we Lwowie, Grzegorza 
Dańdzcwskicgo, kancelistą dyrekcji policji we Lwowie.

Kad.t szkolna krajowa zamianowała Józefa Krau­
sa, stałym nauczycielem młodszym, zawiaduj icym 
szkolą tiłjaluą w ODeuliausen: Leona Selzera, stały m 
nauc/yciCein religji mojżeszowej w szkole etatowej 
\1  po-politęj w Krakowie; Władysławę Kramarzyń- 
ską, sta lą  nauczycielką młodszą, zawiadującą szuolą 
hljalną w Kolbuszowej Dolnej.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł inży­
niera Leona Krobickiego, z Kołomyi do Złoczowa.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asy­
stentów pocztowych: Jana Jnnowicza, z Kołomyi, i 
Józefa Wondranscha, z Jarosławia, do Lwowa.

Stypendja. Wydział krajowy podwyższył dr. 
Władysławowi Steslowiczowi, odbywającemu obecnie 
na uniwersytecie w Berlinie studja w dziedzinie eko- 
nomji i statystyki, pobierane dotąd stypendjum z fun­
dacji Barszczewskiego z 600 na 9(1 t zł.

Wydział krajowy nadal dalej opróżnione sty- 
pendyjne miejsce z funduszu stanowego sierocińskie- 
go w zaklad/ie ochrony chłopców św. Autonie.ro we 
Lwowie, o rocznych 1 zO z ł ,  Edwardowi SzyszKiewi- 
czowi, począwszy od 1 marca b. r

Ignacy Stawarską emerytowany dyrektor św 
Anm w Krakowie, z mocy przysługującego mu pra­
wa, przyznał stypendjum z fundacji ks. Jana Cheł­
mińskiego. o rocznych G7 z.l., Karolowi Drabikowi, 
uczniowi 111 ki. gimnazjum św. Anny w Krakowie, 
począwszy od roku szkolnego 1890/91, aż do prawi­
dłowego ukończenia nauk.

Odznaczenie, p. Aureli Serda, porucznik nad­
liczbowy w 3 p. ułanów, otrzymał zezwoleuie monar­
sze na przyjęcie i n o szen ie  krzyża kawalerskiego 
wielkoksiążęcego luksemburgskiego orderu korony dę­
bowej.

Subwencje. Ministerstwo rolnictwa przyznało 
z funduszów państwa subwencję, potrzebną na wyna­
grodzenie leśników, kierujących zalesieniem wydmisk, 
mianowicie : dia pow. tarnobrzeskiego po 900 zł. ro­
cznie przez 4 lata, dla pow. jaworowskiego i mości- 
skiciro po 650 zł. rocznie przez 4 lata, a dla po­
wiatów jarosławskiego i eieszanowskiego po 7(10 zł 
rocznie na 7 l a t

f Zmiany własności, w  powiecie staromiejskim 
kilka majątków zmieniło tenn czasy właścicieli. Do­
bra Wolcza dolna, dotychczas własność p. Stefana 
Ramułta, nabyli pp. Ludwik i Antonina Dellerowie, 
Blozew górną, własność p. Bała, kupił p. Stanisław 
Agopsowicz, wreszcie Janówkę od dr. Artura i Gi- 
zeli Wiktorów' kupił p. Jan Ramult, a Stefanówkę 
od br. Jana Steinkiihla, p. Stefan Ramult.

Wiadomości dyecezjalne. (Dyecezja tarnowska). 
Ks. Andrzej Niemiec przeniesiony został z Pogórskiej 
Woli na komandorję do Tuchowa.

P Gustaw Fiszer, znany i ulubiony artysta 
naszej sceny, wyjechał do Krakowa, gdzie wystąpi 
ze swojemi niezrównauemi monologami. Miedzy in- 
nemi pokaże pau Fiszer po raz pierwszy, jak to 
„Starszy pau gospodaruje" i jak „Jankiel Pineles ra ­
tował rabina".

Rewizje policyjne odbyły się u kilku studen­
tów uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Nikogo 
nie aresztowano.

Zmiana nazwiska. P. Florjau Kula, Krakowia­
nin , były instruktor artylerji morskiej w Pola, a 
obecnie przebywający tam jako przemysłowiec, uzy­
skał w Namiestnictwie zezwolenie zamiany swego na­
zwiska na „Knlanowski".

Z Koła literackiego. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków „Koła" odbędzie się w środę 
dnia 15 b. ni. o godzinie 7me.j wieczorem w lokalu 
Towarzystwa. —  Porządek dzienny: 1. Sprawozda­
nie wydziału; 2. W y le r  członków wydziału; 3. Wnio­
ski członków.

Komitet koncertu, urządzonego na dochód To­
warzystwa Aw. Wincentego a  Paulo poczuwa się ilo 
miłego obowiązku serdecznego podziękowania wszyst­
kim, którzy przyczynili się swym współudziałem do 
uświetnienia koncertu, a przedewszystkiem p. Teofili 
Nowakowskiej i pannie Henryce Kozłowskiej, jak o  
też p. Jerominowi, którzy z całą gotowością pośpie­
szyli wziąć udział w koncercie. Szczególne zaś dzięki 
składa komitet pannie LateiuerówDie i p. Wysockie­
mu, którzy mimo wielu przeszkód w ostatniej chwili 
z ulość uczynili prośbie komitetu o współudział w za­
stępstwie pp. Nenhansera i Wolcńskicgo.

W państwowej szkole przemysłowej w K ra­
kowie odbędzie się w roku 1891 kurs specjalny dla 
m a s z y n i s t ó w ,  p r o w a d z ą c y c h  l o k o m o ­
t y w y ,  a to w miesiącach maju i czerwcu w 6 go­
dzinach tygodniowo. Kto chce uzyskać przyjęcie na 
kurs ten, zgłosić się winien osobiście lub listownie 
z podaniem swego adresu do Dyrekcji zakładu naj­
dalej do 25 kwietnia b. r., i wykazać się .świade­
ctwem z ukończonego kursu dla obsługujących kotły 
parowe i maszyny stale. Wpisy na kurs ten odbędą 
się I i 2 maja b. r., każdy z wpisujących się płaci 
I z.l. na środki naukowe zakładu; od złożenia tej 
kwoty nie ma uwolnienia. Dalszych opłat nie ma. 
Pu ukończeniu kursu wydaje się świadectwo, stwier­
dzaj _ce pilność i zachowauie się. Nauka odhyęuic się 
będzie według następującego programu Kocioł paro­
wy lokomotywy, uzbrojenie lokomotywy i kotła Lo 
komotywy wozy i tendry ze względu na ich podział 
Służba na lokomotywie, służba na stacji, służba w 
rezerwie. Przerwy w rncliu, wy padki kolejowe. Czysz- 

j c/enie lokomotywy i jej płukanie Stacje wodne 
dworce kolejowe, ogrzewalnie.

Obchód stuletniej rocznicy konstytucji 3 maja
W ubiegły piątek odbyło się w Stanisławowie w sali 
Rady miejskiej zgromadzenie fcuneczoych obywateli 
zaproszonych przez dra Szydłowskiego ceieui wspól­
nej narady nad obchodem stuletniej rocznicy nadania 
konstytucji trzeciego maja, który się ma w dniu tym 
odbyć w Stanisławowie. Zgromadzenie uchwaliło je ­
dnogłośnie przyjąć za podstawę programu obchodu 
w Stanisławowie, program uchwalony przez komitet 
miejski we Lwowie, i celem wykonania go wybrało 
.odpowiedni- komisje. Zadaniem tych komisyj będzie 
dołożyć wszelkich starań, aby obchód ku uczczeniu 
tej wiekopomnej chwili wypadł jak  najświetniej.

Z Jarosławia donoszą: Znane reskrypta Na­
miestnictwa znoszące uchwały Rad miejskich w Kra­
kowie i Lwowie, i u nas dotkliwie się uczuć dały, 
gdyż komitet wybrany z grona Rudy miejskiej nie 
mógł się ukonstytuować. Zawiązał się natonrast ko­
mitet z wy bitnych osób całego powiatu i miasta pod 
przewodnictwem Itr. Zamojskiego, a w skład j ”go 
weszli pp. hr. Stanisław Siemieński-I.ewicki, poseł 
Micewski, p. Marynowski, notarjusz Janicki, z m. 
Jarosławia burmistrz dr. Dietzius, dr JaM, ks. kano­
nik Wojnar, profesor Rychlik i Krasicki. Komitet 
uchwalił już następujący program obchodu: Po so-
leunem nabożeństwie, na którem ks. kanonik Wojnar 
wypowie kazanie, zastosownne do rocznicy, a prof. 
Zbier/chowski kierować będzie chórem, mu mieć od­
czyt w sali ratuszowej prof. Rychlik. Po południu 
przedstawienie amatorskie „Kościuszko pod Racławi­
cami" i chóry kółka śpiewaków, wieczorem illnmina- 
cja całego miasta, uświetnią to wielkie święto naro­
dowe. Domy w mieście i na przedmieścin będą przez 
cały dzień ozdobione flagami, o barwach narodowych, 
dywanami, kobiercami, girlandami itd.

Czytelnia polska w Pas/.kanach w liiimnnji wy­
dala następującą odezwę:

„Czytelnia polska w Pas-lianach postano a iłu 
obchodzić nroezyście dnia 5 maju b. r. wiekopomną 
stuletnią rocznicę konstytucji 3 maja, o c.zem wy­
dala okólnik do wszystkich swych członków z pro­
gramem obchodu. Nil uroczystość tej wielkiej pa­
miątki historycznej zapraszamy wszystkich rodaków 
tak w kraju, jak i na obczyźnie. Wszelkie korespon­
dencje i telegramy w tej sprawie prosimy nadsyłać 
pod adresem: „Klub Poionais, Pascani". Wszystkie 
pisma polskie upraszamy o powtórzenie tej odezwy.

P re ze s : CĄernelecki. Sekreta rz : Ja n  Becli 
m etiu k

Katolicy w Itumunji obchodzą święta wedle 
starego kalendarza. Ponieważ więc ua 3 inaja przy­
pada u nich Wielkanoc, przeto obchód konstytucji 
odroczono na 5 maja.

Stacja lecznicza, Kilku lekarzy warszawskich, 
związawszy się w spółkę, postauowito założyć w któ­
rejś okolicy lesistej w Królestwie stację leczniczą dla 
suchotników, podobuą do Gebersdorfu lub do Rożno­
wa. W tym celu wybrali wieś Niekłań na kolei że­
laznej dąbrowskiej, położoną w lesie i na górze, ma­
jącą grnnt przepuszczalny i ciepły. Nigdy też w tej 
okolicy nie panują febry, a lasy szpilkowe znakomi­
cie odświeżają powietrze.

Budowę will dla rod/.in i wielkiego hotelu, j a ­
ko1 eż zakładu leczniczego, rozpoczęto już z wiosną, 
a w lipcu ma być zakład otwarty.

Czemu też n nas żaden z lekarzy nie pomyśli 
o tent? A jeżeli siły jednostki nie wystarczają, dla 
czego nie powstaoie współka? A przecież byłoby do­
brze zatrzymać w kraju te  krocie guldenów, które 
co rokn wysyłamy do zagranicznych zakładów lecz­
niczych.

Wielkim rabinem Francji w miejsce zmarłego 
nedaw no Zadoc-Khana wybrano d. 9 bm. p. Drey- 
fnssa, dotychczasowego wielkiego rabina w Belgji.

Trojaki powiła żona Hnata Michajlnka robot­
nika z Wojniłowa, zajętego przy tartaku parowym 
w Wełdzirzu. Dzieci, jeden syn, dwie córki mają się 
dobrze.

Fabryka cellulozy w Łomnie kolo Turki, zo­
stała zwiniętą z powodu ogromnego zastoju w han­

dlu Fabryka ta  zatrudniała około 260 robotników, 
a  wyroby jej rozchodziły się szeroko po świecie, bo 
szły nawet do Wioch i Ameryki należała do księcia 
Parmy.

Zmarli. Jakób Schimscheimer, zmarł w Żółkwi 
w 64 r. życia. —  W Paryżu zmarła w 83 r. życia 
Emiija hr. Działyńska, ostatnia z 5 córek wojewody 
Stanisława Wodzickiego prezesa rzeczypospolitej kra­
kowskiej. —  W Tarnowie zmarł Feliks Koziorowski, 
weteran z r. 1831. — Józef Aleksander Nałęcz h ra­
bia Lączyński, zmarł w Kutkorzu w 87 r. życia. — 
Piotr Nałęcz Korzeniowski, były właściciel i dzierżaw­
ca dóbr, zmarł w Kłodzienku w 76 r. życia. — 
Henryk Scherer, zmarł we Lwowie w 61 r. życia.— 
Agnieszka z Biesiadeckich Krajewska, zmarła we 
Lwowie w 79 r. życia.

i zgromadzenie robotników odbyło się w nie­
dzielę w sali ratuszowej, i obradowało nad sprawą 
święcenia 1 maja. Jednnglośuie prawie postanowiono 
dzień ł maja święcić, i urządzić w duiu tym zgro­
madzenie robotników', które zajmie się rożnem i spra­
wami obcliodzącemi ogół robotników. Następnie uchwa­
lono w program zgromadzenia majowego wstawić: 
1) sprawę powszechnego głosowania, 2) ośmiogodzin­
nego czasu pracy, 3) zniesienia podatków pośrednich, 
4) wolności druku i prasy, zniesienia kaucji dzienni­
karskiej i stempla, oraz sprawę założenia towarzy­
stwa politycznego dla robotników.

Temperatura. Termometr 12° R. Barometr 
760°. Dzień słoneczny, prześliczny, prawdziwie wio­
senny.

Uroczystość przyjęcia majstrów do cechu 
rzeźnikuw i masarzy krakowskich. Z Krakowa piszą 
nam : W sobotę odbyła się w trraachu własnym Sto­
warzyszenia rzeżników i masarzy krakowskich „na 
Kotlowem" uroczystość wpisania i wyzwolenia termi­
natorów oraz przyjęcia majstrów do cechu według 
przyjętego z dawnych cza ów tradycyjnego ceremo­
niału Na uroczystości tej był Namiestnik Kazimierz 
lir Badeni.

O godzinie 4 po południu zgromadzili się mż 
ws yscy bracia cechowi w pięknie przystrojonej sali 
cechu, w której umieszczono wzpfesienie pod balda­
chimem dla Nainiestnikn. Naprzeciw wzniesienia U- 
mieszczono portret Najj. Paua, a n stóp jeam ladę 
cechową. Na stojącym obok estrady stole, oświetlo­
nym rzęsiście kandelabrami, ustawiono krue,liks po­
śród dwróeh jarzących się świec woskowych, przed 
którym mający być wpisani terminatorowie i cze­
ladnicy odmawiać mieli pacierz i modlitwy, a wstępu­
jący majstrowie składać przysięgę cechową. Ponad 
stołem jaśniał obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
oświetlony również woskowemi świecami.

W sali dwaj majstrowie chorążowie trzymali 
sztandary cechowe, a obok nich dwaj starsi czeladni­
cy dźwigali starożytne miecze cechu, emblernata z i- 
wodn rztźoiczogo, pochodzące wedle tradycji z daru 
króla polskiego Kazimierza Wielkiego. Szta Uavy 
i miecze ubrane były wstęgami o barwach narodo­
wych. Galerje zajęły damy, a w sali „Zgody" obok 
przedpokoju umieściła sie orkiestra miejska „Har­
monia". Przed godziną 5 przybyli na sa lę : prezydent 
miasta dr. Szlactitowski, radni miejscy : dr. Kaspa-
rek, dr. Styczeń, dr. Paszkowski Stanisław, Chyliński, 
wiceprezydent dc. Schmidt, radca magistratu Szym­
kiewicz, ks. rektor Pijarów Chromccki, ks. proboszcz 
Str elichowski, radca sądowy Łoziński, prezes Stowa- 
rzyszeuia „Zgody" ReSinan, przełożeni cechów z bu­
ławami i wielu innych obywateli.

Z uderzeniem godziny 5 przybył Namiestnik 
w towarzystwie delegata Namiestnictwa p. Kuczkow­
skiego. L wejścia do gmachu przywitali dostojnego 
gościa starsi cechu w strojach narodowych z pozła- 
canerni buławami w ręku, a mianowicie : starszy p. 
Stanisław Armólowicz i podstarsi pp. Tomasz Wójcicki 
i Sebastjan Trzciński, ojcowie gospodui Wojciech 
Wójcicki i Feliks Zdecblikiewicz, tudzież sojuszem 
z dawuych czasów z rzeżnikami tak w złej jak i w 
dobrej doli szczerze zbratana starszyzna piekarzy 
z buławami, a otoczywszy' Namiestnika wprowa­
dzili go na salę przy odgłosie muzyki grającej
hymn Indowy. P. Namiestnik anira zsjąl przezna
czone miejsce pod baldahimcm, przywitany uroe ystym 
ukłonem wszystkich zgromadzonych —  oglądał szcze­
gółowo ladę Stowarzyszeuia, sprawioną w r, 1849 na 
wzór dawnej, a  mieszczącą- w sobie księgi, doku- 
menta, papiery wartościowe i gotówkę cechu, przy­
patrywał się z wielkiem zajęciem starym księgom
i przywilejom, buławom i srarożytn-m dzbanom mie-’
dzianym, przyc em żądanych wyjaśnień udzielał starszy 
p. Stanisław Armólowicz.

Nastąpiła uroczysta ceremonia wpisit i wyzwól u) 
chlojiców, czeladzi i majstrów.

Pau stars /y  cechu, uprosiwszy p. namiestnika 
do zajęcia honorowego miejsca na wzniesieniu i po­
witawszy uroczystą przemową zebranych gości oraz 
braci cechu, zwrócił się do zgromadzonych członków 
stowarzyszenia z tradycijną to rm n lą : „Pytam się
szauown cli panów, czy mam sesję gaić?" Wszyscy 
odpowiadają: „Prosimy podług dawnego zwyczaju!"
S tarszy : „A więc gaję ją  w Imię Boga w Trójcy
Świętej Jedynego! w iiuieuiu Najjaśniejszego Cesarza 
Franciszka Józefa, najmilościwiej nam panującego, 
w przytomności Jego Ekscelencji Pana Namiestnika 
i zaproszou ch gości, w obecności paua komisarza 
rządowego od wlad y wydelegowauego i w obecności 
Was panów współbraci! Co będziemy mogli, to po­
godzimy a co nie, od-yłam do władzy wyższej. Pytam 
się szauownyrh panów, czym słusznie sesję zagaił?"
O Ipowiadają • „Słusznie!" Starszy: „Niecb będzie
pochwalony Je  us Chrystus !“ Odpowiadają: „Na wieki 
wieków! Amen!"

Trzech majstrów zgłasza się z prośbą o zapi 
sanie uczniów do cechu i przedstawiają ich starszy- 
źnie. Po przyzwoleniu wpisu przez starszego, chłopaki 
klękają przed krucyfiksem i kolejno głośno odma­
wiają pacierz, a sekretarz wydziału, majster Stani­
sław Armólowicz, syn, wpisuje ich do księgi z. ozna­
czeniem czasu nauki. Star zy upomina ich, aby się 
dobrze w terminie sprawowali, szanowali i słuchali 
starszych i jiilnie uczęszczali do szkoły uzupełnia­
jącej przemysłowej. Ci, skłoniwszy się, ustępują, a 
zbliżają się terminatorowie-wyzwoleńcy, proeząc o 
wyzwoliny. Starszy egzaminuje ich z religji i w'yro- 
mina im ich zachowanie -ię w czasie nauki, chwali 
lub gań,, wedle zasługi każdego z osobna, upomuia 
do wysirzegama się złego, a z ichęca do uległości, 
wytrwałości i posłmzeń twa, a wypytawszy się ich 
majstrów i starszyzny, czy proszą i pozwalają na 
wyzwoliny, po otrzymauiu potakującej odpouedzi, 
poleca ich wpisać do księgi czcladuoj.

Nakoniec przystępuje starszy do cereraonji 
przyjęcia majstrów do cechu. Ma być wpisanych 
pięciu. Każdego z osobna po kolei wprowadza dwóch 
majstrów przed starszyznę. Starszy pyta, czego żą­
dają. Drużbowie odpowiadają prośbą o przyjęcip 
wprowadzonego do cechu. Starszy pyta znowu kandy­
data, co go skłania do wstąpienia do cech”. Odpo­
wiada każdy inaczej, ale w treści to sann, ge 
ma zamiłowanie do zawodu, a !1-" że pragnie za­
szczytu być majstrem i pracować uczciwie w gronie 
majstrów. Starszy znowu wypomina każdemu zacho­
wanie się jego, czy dobre, czy zle, w rzeźni i w 
j a fka''h, a następnie zapytuje zgromadzonych braci,
czy przyjmują k a n d y d a t a  do swego groua. ( ztouko 
wie na 20ak zgody powstają. Według symputji, jaką
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sobie zdobył kandydat w zgromadzeniu, powitają 
albo wszyscy, albo tylko większość, albo i liii- wielu. 
Jeś l i  nie powstaną wszyscy, starszy zapytuje, co 
mają przeciw kandydatowi, a wtedy wolno każdemu 
podnieść publicznie zarzuty, a kandydat ma prawo 
zaraz się usprawiedliwić. Ta część jednak cereinonji 
nie iUB.ala przy uroczystości tej zastosowaną, aby 
posiedzenia nie przewlekać, a szkodo, bo przy tej 
sposobności można się przekonać o patryarchalnycli 
zwyczajach, o tradycyjnej pobożności braci cecho­
wych, a zarazem i śmiać się do woli z niektórych 
nrojonych i fałszywych pretensyj.

Kandydaci przyznają się luli wypierają się tego, 
co im zarzucają a  prawie zawsze kończy się na ja ­
kiejś łagodnej karze kandydata, zasądzeniem na 
jakąś ofiarę na rzecz cechu (zazwyczaj mają kupić 
jednę lub więcej woskowych pochodni, t. j. grubych 
świec potrzebnych do nabożeństw kościelnych i pro- 
cesyj w cechu). Po tym niejako procesie oczyszcza­
jącym starszy jeszcze raz zapytuje, czy kandydat 
ma być przyjęty, a po przyzwoleniu wzywa kandy­
data  do uklęknięcia przed krucyfiksem i złożenia 
przysięgi według starożytnej roty, którą odczytuje 
podstarszy Po przysiędze podaje starszy rękę nowe­
mu majstrowi, a ten wita się podaniem ręki ze 
wszystkimi, którzy mu życzenia składają i pozostaje 
już w sali.

Najmłodsi majstrowie pełnią obowiązki wszel­
kich posług cechowych, a mianowicie noszą chorą­
gwie, waclilc, obsługują członków i gości przy ucz­
tach cechowych i t. p. dopóty, dopóki icli nowi 
uie zastąpią. Na tern zakończyła się oiicjalna część 
uroczystości.

Następnie p. Namiestnik podpisał się w księgę 
cechu, i pożegnawszy obecnych odprowadzony przez 
starszyzn-' do powozu odjechał do hotelu Sa-kiego.

Wypadek na kolei państwowej. Jedno z pism 
ezenuowieckich donos i: „W  nocy z piątku na so­
botę, kiedy pociąg towarowy nr. 75, zdążający ze 
Stanisławowa ku Czerniowcom, przybył na stację 
l.nżany, spostrzeżono nieobecność konduktora Ferdy- 
nauda Schneidera, który w czasie podróży siedział 
byl na hamowni. Zarządzono natychmiast poszuki­
wania na torze i pomiędzy Niepołomicami a Luża- 
nami za budką strażniczą 1. 11)8 znaleziono martwe 
zwłoki nieszczęśliwego. Widocznie w c,asie jazdy 
spadł on z hamowni i zabił się.

Stosunki służbowe p an u ją ce  na kolei pa-two- 
\\ej churakteruznje wymownie fakt, iż ów Schneider 
już od la t  kilkunastu pełnił czy ność konduktora, 
a  dotychczas jeszcze nie byl stabilizowanymi Pozo­
stała po nim wdowa i siedmioro dzieci, których, 
w obec  prowizorycznej służby zmarł ago, czeka dzi­
siaj —  kij żebraczy.11

Ogromny poiar nawiedził miasto (iródek i 
zniszczył na przedmieściu lwowskiem 25 zagród, a 
okuło HO budynków. Wszystkie zapasy, narzędzia 
gospodarcze i inwentarz padły otiarą ognin, który 
podniecany silnym wichrem szerzył w sposób zastra­
szający. Stiaż miejscowa i czerlań ku, oraz oddział 
wojska prawie z nadludzkim wysiłkiem pracowały- 
nad zlokalizowaniem ognia. Przyczyną poż.aru było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem. Szkoda ma 
przenosić 2u.OOO zlr.

Dnia 8 b. m. wybuchł o godziuie 10 wieczo­
rem pożar w Bibicach i zniszczył do szczętu dwie 
zagrody włościańskie wraz z cala krestencją. Ratu­
nek zagrożonych budynków utrudniał wielce s*,alony 
wicher i tylko energicz- ej pomocy oddziału wojska 
z 45 p. p. zawdzięczyć należy, że ogień mimo wi- 
cliru i braku odpowiednich przyborów ratunkowych 
został zlokalizowany, w innym razie bowiem pól wsi 
byłoby poszło z dymem. Przyczyna pożaru nie­
wiadoma.

W Żurawicy pod Przemyślem zuiszczyl pożar 3 
zagrody włościańskie.

„Th« German Emperor." Pod powyższym ty­
tułem wyd.it p. Poultney-Bigelow w Londynie książkę 
opisującą cesarza Wilhelma. —  Zanim zacytujemy z 
niej parę zajmujących ustępów, dodać winniśmy, że 
p. Poultney-Bigelow byl towarzyszem zabaw dziecię­
cych i potem kolegą szkolnym cesarza. J  go przeto 
książka ma wartość klasycznego świadectwa.

Siłą charakteru i władz intelektualnych — pisze 
Bigelow— obecny cesarz ni uniccki przewyższa wszyst­
kich swych poprzedników aż do czasów Fryderyka 
Wielkiego. Wilhelm II myśli samodzielnie, myśli lo­
gicznie i — podobnie jak wielu ludzi logiezuyeh —  
prowadzi proces myślenia do ostaticznej konkluzji 
z uporem, który może zaniepokoić polityków prak­
tycznych.

Wykształceniem Wilhelma 11, począwszy od ele­
mentów aż do wstąpienia na uniwersytet, w roku 1877 
kierował jeden z najbardziej sumie, nych, systematycz­
nych a jednocześnie z najzdoluieiszych umysł >w aka­
demickich, uc/ony dr. lliuzpeter.

Na najwyższrm piętrze „Nowego Pałacu11 w po­
bliżu Poczdamu znajdowały się apartamentu szkolne, 
zajmowane przez nauczycieli księcia Wilhelma i jpgo 
brata, marynarza księcia Henryka. Dla każdego, kto 
zna przepych domów angielskich i amerykańskich, 
prostota lokalu szkolnego musiałaby się wydać dzi­
wną, zwłaszcza w zestawieniu z. bogactwem niższych 
apartamentów tego słynnego pałacu. Natomiast lokul 
byl obszerny, a ta  prostota, przypominająca życic 
koszarowe, zdawała się. przypadać do smaku młodym 
Hohenzollernom. Podczas dni słotnych wielka sala 
s koma stawała się głownetn miejscem zabawy. Wtedy 
niejedua szyba z okien pałacowych wypadła z brzę­
kiem i niejeden chybiony poci-lc wyszczerbił ścianę. 
Młodzi książęta w zapale walki zadawali i odbierali 
razy, jak  synowie zwykłych śmiertelników. Tylko do­
bry- dr. Hinzpeter szeptał mi nieraz do ucha, żebym 
obchodził się ostrożnie z lewą ręką księcia (która, 
jak  wiadomo, była częściowo sparaliżowana). Iłylo to 
ostrzeżenie, które ł i tw o  można było zapomnieć, zwła- 
izcza wobec przeciwnika t.ak dzielnie używającego
swej prawej ręki.

Co się t; czy chorej ręki cesarza, to zdaje się,
jakoby życie które ją  opuściło, przeszło w całości do
prawej, aby ją  wzmocnić niezwtkle. Każdy, komu
owa ręka kiedykolwiek dłoń ścisnęła, pamięta ten 
uścisk, jak  gdyhy peyhodząey od żelaznej dłoni Gótza 
yon Berlichingen. To też. łatwo było przewidzieć, że 
Wilhelm 11 Btanie się dzielnym szermierzem, jakim 
w rz iczy  samej byl w Bomu; ale nic zdawało się 
prawdopodobnem, żeby książę miał dość cierpliwości 
i energji do nabycia wprawy w strzelaniu, pływaniu 
i wiosłowaniu. Tymczasem jest ou wybornym strzel­
cem, dobrym pływakiem i kapitalnym wioślarzem. Na 
koniu Wilhelm II trzyma Wodze lewą ręką, aby zo­
stawić prawą do użycia szthli. Niejednokrotnie wi­
działem go biorącego takie przeszkody, wobec, których 
zatrzymywali się niektórzy oficerowie.

W ogóle w szystkie strony jego wykształcenia 
przykładały się* do wyrobienia w młodzieńcu odwagi 
moralnej, wytrwałości, poczucia obowiązku i uporu, 
który przezwycięża wszystkie przeszkody.

W parku Sans-Souci umocowane były maszty 
z rejami i całą armaturą okrętową, na których ks. 
Henryk ćwiczył się praktycznie w sztuce marynarki. 
Plac ten Btał się dla nas ulubionem miejscem zaba­
wy. Tutaj rozwieszone były sieci i niejednokrotnie 
bawiliśmy się w piratów, ścigając po rejach urojoną 
załogę- Al ho —  co hylu Jeszcze lepsze -— żeglowa­
liśmy na miniaturowej lzegi. ie, która z daleka wy­
glądała bardzo imponująco ze swemi strzelnicami i

załogą, wielkością jednak nie przewyższała zwykłego 
k n tt t ia .  Żeglowanie to uważane było za najpizyjem- 
niejtaą zabawę, i nie ma wątpliwości, że — dzięki 
tym wspomnieniom —  cesarz Wilhelm jest okecnie 
wielkim piotektorem ya ht-klul ów i nie upuszcza ża­
dnej sposobności odbycia przejażdżki na ulubionej fre- 
gucie, przerobionej teraz na yacht. cesarski.

Gdy skończyły się zajęcia dzienne i i asze za­
bawy, podawano nam podwieczorek zwykle na świe- 
żem powietrzu. Zmarły cesarz Fryderyk i czeigodna 
jego małżonka byli piawie zawsze pizy tern 
zapytywali niejednego z nas o rodziny lub o zajęcia 
dzienne. Cesarzowa Fryderykowa, ówczesna następ­
czyni tronu, zwykle doglądała troskliwie, a' y jadło 
byto zdrowe, i pilnowała, żeby jej synowie i córki 
oraz mali goście mieli serwetki założone pod brodę. 
Chleb 1 b pieczywo, świeże mleko z wzorowej fermy 
następcy t,ronn w Bornstedt, oraz ciastka z dużerui 
rodzynkami, oto zwykła zastawa podwieczorkowa. —  
Kiedy następca tronu i jego małżonka pojawiali się 
przy stole, żadna twarz nie promieniała tuką radością, 
jak ks. Wilhelma, i trudno zaiste wyobrazić sobie 
bardziej serdeczny stosunek dziecka do rodziców, juk 
ten wlaś ie za szczęśliwych czasów w Nans-Souci. 
Przypominam sobie raz —  było to podczas podwie­
czorku na yachcie, w dniu czyichś imienin, jak  sądzę 
—  ks. Wilhelm szepnął mi do ucha z wielką dumą, 
że podawane nam ciastko było zrobione przez jego 
matkę własnoręcznie.

Oczywiście w takim stosunku wszelka myśl za­
chowania etykiety była wprost niemożliwą. Dr. Hinz­
peter nie uznawał etykiety, królewscy rodzice uważali 
ją  za rzecz straszną, ale nikt nie oburzał się tak na 
serwilizm, jak  ieh syn najstarszy.

Czasami na placyk, gdzie odbywały sie misze 
wesołe zabawy, przychodzi] pewien ehłopczy k, prawdo­
podobnie syn któregoś z wysoko położonych oficjali­
stów, którego rodzice należycie tresowali w domr, 
ażeby umiał zachować się w obecności księcia krwi.
Biedak ten znajdował się w nieustannej obawie, aby
nie przekrocz)! jakiego urojonego przepisu, i z całą 
sumiennością odgrywał wyuczoną rolę dworaka. Ks. 
Wilhelm, odznaczający się zawsze wielkim taktem, 
z widoczną trudnością ukrywał swe uicukontentowanie 
i przyjmował z niechęcią honory.

A nic pochodziło to stąd, nl.y ośmieszał nie­
śmiałych; przeciwnie, starał się on zawsze ośmi lić 
swych tow arzyszów, odgadywał ich 'ru.-tn i pi opono­
wał grę. która się podobała największej liczbie uczest­
ników. A gdy zabawa została rozpoczętą, trze! a było
bardzo .snbti lnego obserwatora, . żeby wykrył, < zy
książę zwraca uwagę na co więcej jak tylko na swą 
głowę i róce, któremi pracował wyłącznie i jedynie 
dla dobra zabawy.

Z tytułu Amerykanina -  pisze wciąż Bigelow — 
zostałem obdarzony nieograniczoi.em zm f.iiiietn w 
kwostjach tyczących się amerykańskiego „Wilda cstu“ 
(dzikiej Ameryki). Co piawila zaufanie to było nie­
zasłużone, ponieważ w istocie nic widziałem jeszcze 
w owym cznsie ani jednego czerwuuoskun go. Minio 
tu —  skutkimi więcej podejrzewanej niż istotnej żmi­
jo. uśi i r z e c z y —  niejednokrotnie powoływany byłem 
do dawania objaśnień o spó-obie prowadzę ia woju., 
przez Indjan, którą mieliśmy odtwoizyć w zabawie.

Ks. Wilhelm umiał całego Coopera na pamięć, 
ja  ze swej strony znalem się z nim niepoślednio, to 
też nasze stuoja indyjskie ujawniały się ostat. c/nie 
iv sposób bardzo prosty i opowieści amerykan kiego 
1 marża wielce przypominający. Naśladowaliśmy jego 
czerwonoskóryeh bohaterów w mokaseiiach, od. i wn- 
liśmy się i uz: rujali możliwo- fanta-tycznie, a nastę­
pnie czołgali się na brzuchach wśród krzaków i na­
padali na ione plemię czerwonoskóryeli lub ia  paitję 
„bladych twarzy*.

Takie są szczegóły, kturo Bigelow przytacza z 
okresu poprzedzającego wstąpienie Willi* Ima 11 do 
szkól publicznych. Tak jest, do szkól publicznych. 
W roku bowiem 1874 potomek Hohenzollernów za­
siadł na twardych ławkach gim azjuw w Kassel w 
otoczeniu zwykłego kompletu uezuiów i pozostawał 
tam lat trzy, aż do uzyskania świadectwa dojrzałości 
w roku 1877.

O wy borze gimnazj- m i o kłopotach dra Ilinz- 
petera w tym trzechletnim okresie życia młodego 
monarchy niemieckiego pisze dalej Bigelow:

Dr. llinzpeter wybrał gimnazjum po uprzedni! m 
odwiedzeniu przełażonych kilku zakładów i auknwych. 
Większość dyrektorów literalnie traciła głowę namyśl 
posiadania księcia krwi w mucach swoich. Nareszcie 
szkoła l.yła obrana. Kassel oddalony jest, od Beilina 
o osra godzin drogi koleją, co dla książąt i ich ro­
dziców zdawało się ogromuą odległością. Dwór burzył 
się na myśl, że spadkobierca tronu ma znaleźć się 
w otoczeniu clzieii biirgerskicli; dr. Hinzpeter oskar­
żony byl o wprowadzenie idei rewolucyjuych do zwy­
kłego systemu edukacyjnego Hohenzollernów; sędziwy 
cesarz Wilhelm 1 uie ukrywał swego niezadowolniei.ia, 
a nawet sami rodzice oprócz prostego zezwolenia nie 
znajdowali jakoś słów zachęty dla tego nowatorskiego 
eksperymentu.

Ilyla to śmiała gra, jaką prowadził wówczas dr. 
Hinzpi ter. Żaden książę krwi królewskiej nic wycho­
wy wał się dotąd w podobnęj atmosferze popularnej i 
n ikt na dworze niemieckim nie życzył inowacji po­
wodzenia. Dr. Hinzpeter miał się nad czem zastano­
wić. W  razie niepowodzenia każdy mógł potem za­
wołać: „A co, nic mówiłem?11 W najlepszym zaś ra ­
zie niewielu oceniłoby jego trudy należycie. Mimo to 
dzielny wychowawca byl zdania, że nareszcie laz 
przecież jeden z przyszłych monarchów zbliży się do 
pulsu życia społecznego, że w charakterze m znia za­
pozna się z powszudniebii sprawami Niemiec, że na­
reszcie ideami, które —  gdy następnie zasiądzie, na 
tronie —  pozwolą mu znaleść klucz do niej' dnego 
zagadnienia społecznego.

Ostatni spis ludności wykazał, że w Przedli- 
tawji dnia HI grudnia l» 9 u  r. w czynnej slużhie w 
armji, marynarce i obronie krajowej stało 187.507 
osób. W tej liczbie było 178.(112 osób stanu wol­
nego, 8574 żonatych, 2!Mi wdowców, 25 sądownie 
separowanych małżonków. Na 4000 osób pełniących 
służbę wojskową, umiało czytać i pisać 819, tylko 
czytać 11 a 170 było analfabetów. Językiem niemiec 
kim mówiło 78.418 osób wojskowych, czeskim, mo­
rawskim i słowackim 35.598, polskim 24.037, rus­
kim 18.999, słowackim G.48‘2, srrbsko-kroackim 
4013, włoskim 3912, rumuńskim 1018 i węgier­
skim 90.

Tego samego dnia stało pod bronią we W ę­
grzech 91.396 osób, zaś w Bośuji i Hercegowinie 
24.714. Ogółem przeto w całej mouarcliji pełDilo 
służbę wojskową dnia 31 grudnia z. r. osób 303.617 
prócz 4 34 znajdujących się tego dnia za granicami 
państwa.

Nie lada złodzieje, W Calais uwięziła policja 
przed czterema dniami cztgrech złodziei, podejrza­
nych o to, że przed kilkoma miesiącami ukradli z 
pociągo jadącego z Ostendy do Brukseli przesyłkę, 
zawierającą dwa miljcny franków, a przed siedmiu 
la ty  z pociągu jadącego z Newhaven do Dieppe 
siedmsetpięćdziesiąt tysięcy franków. Specjalnością 
tych złodziei było kraść na okrętach i w pociągach 
kolejowi cli wielkie przesyłki wartościowe. Tym razem 
mieli chętkę ukraść przesyłkę sześciu miljonów fran­
ków, którą okręt „Hainsp«hire“ z Angli do Francji 
przewoził. Pnlicja dowiedziała się u tern, i dala znać 
kapitanowi ukrętu „Hampshlr*. Kapitan kazał ukryć

przesyłkę tę pomiędzy węglami a czterech złodziei, 
f jadących na jego okręcie, kazał uwięzić zaraz po 

przybyciu do Calais. Przy rewizji znaleziono przy 
nich cały zbiór wytrychów, z których kilka otwierało 
kasę okrętową, nadto znaleziono odciski wo-kowe 
za mli* w kas ogniotrwałych, znajdujących się na kilku 
innych okrętach, wreszcie pakiety starych gazet, 
które w kasach miały zastąpić skradzione pieuiądze. 
Dotychczas zdołano dopiero sprawdzić nazwisko szefa 
tej szajki. Jest nim 72-letni Pauwels, człowiek bar­
dzo bogaty, mieszkający we wlasoym zamku koło 
Briglitonn.

Niemiła przygoda. Gn^eta R ^c s-o w sk a  pisze: 
W łaźni rzymskiej na Różance przytrafiła się jednej 
z naszych elegantek niemiła przygoda. Dama owa 
przyszedłszy do łaźni ze służącą, kazała przyrządzić 
dla siebie kąpiel siarczaną. Lecz o dziwo! Po wyj­
ściu z wanny spostrzegła, że jej twarz, ręce i piersi 
znpełnie zczernialy. Odkrycie to tak  ją  przeraziło, 
iż zemdlała, i dopiero po długich usiłowaniach udało 
się służącej przywrócić ją  do przytomności. Powo­
dem tej niemiłej zmiany barwy było to, że pani ta 
używała bielutki zawierającego w sobie oluw. Przed 
wejściem do wanny zapomniała zmyć czystą wodą 
bielidlo z twarzy, rąk i piersi, gdy wiec w es ła do
wody, zawierającej znaczną ilość siarki, ołów połą­
czył się z siarką i wytworzył czarny siarczan oło­
wiu, w- skutek ezegu piękna, biała twarz kąpiącej
się, zmieniła się w czarną.

Teatr. Dzić we wtorek „Fałszywe drogi* (F.wa), 
sztuka w 4 aktach Ryszarda Yossa. Ju tro  we środę 
„Giocouda*, opera w 4 aktach Poii(lu'elli'ogo. Osta­
tni występ panny F.lli Russel, wy tęp gościnny panny 
Miry Heller, pp. Chodakowskiego, Jeromiua i War- 
mutha.

Literatura i Sztuka.
* Opera. W tytułowej roli p ześliczncj opery Bi­

zeta „Carmen* wystąpiła wczoraj panna Mira Heller. 
Tyle razy ju i  mieliśmy sposobność podnosić zalety 
pięknego, pełnego, a tak świeżutkiego głosu, zuako 
komitego śpiewu i doskonalej gry | anny Heller, ie  
dzisiaj pozostaje nam tylko dodać, iż panua Heller 
grała Carmenę po mistrzowsku, za co też ustawiczne 
zbierała o laski.

Partję don dose’a śpiewał p. Warrauth dość 
dobrze, ale posiaci io ln icsk ie j  odtworzyć nie zdołał 
Pan Chodakowski bardzo pięknie * (śpiew ał swą partję 
torreadora F.acamilla lubo jest ona za niską dla głosu 
tego artysty i dlatego go meczy. —  Bardzo dobrze 
śpiewała wczoraj pani Skalska w roli Micaeli, a za 
romans w irzecim akcie obdarzono ją  -zęsistemi okla­
skami.— Znakomitą Frasąuitą  była p. Kaspruwiczowa 
a dzielnie dot zymywała jej placu pani R dwan w roli 
drugiej cyganki, Mercedes.

Chóry męskie, szczególnie w pierwszym akeie, 
nie przyczyniły się wcale do uświetnienia wieczoru: 
żeńskie i mieszane były dobre. 1F. WI-— i.

* Książka fin do 8:ecle \V Paryżu wyszła nie­
dawno książka, która może uchodzić za dziełu z 
ko ca stulecia. Nosi ona tytuł: L e  p a ro issien  Ju  
ce liba tu ire , a zadaniem jej jest, nakłonić mężczyzn 
do pozostawania w >tanio kawalerskim.

Autur jej, niejaki p. Oktaw l zanne utrzymuje 
że wyraz celibat pochodzi od coe’i bea titudo , co 
oznacza niebiańską błogość, — i przytacza na po­
parcie swej tezy następujący- szereg racyj:

Pierwszorzędni z mieszkańców Olimpu, jak 
Apollo, Merkury, Amor i t. p. byli .kawalerami*. 
Aleksander 'Wielki, Hannibal, wielkich dzieł dokony­
wali tak długo jeno, jak  długo trwali w stanie bez- 
żennym; Gotlie najwspanialsze z prftc swoich stwo­
rzy! przed ożenieniem *ię z k r y  tyną Yulpius.

Zresztą w małżeństwie korzyści leżą wyłącznie 
I>o Stronia kobiet. ,,\Ve f raneji  —  twierdzi autor —  
rezultatem każdego nowego ślubu je s t  jedna kobieta 
więcej, jeden zaś mężczyzna mniej. Mężczyzna wolny 
jest panem ruchów swoich, położenia, każde dla niego 
towarzystwo otwarte; mężczyzna żonaty odraza za­
myka się wc właściwym sobie kole społorznem; k a­
waler za byle co życie prowadzić może Nalabu, żo­
naty ze znacznie wyższerfii dochodami nędzarzem jest 
niemal.*

Osobny rozdział poświecą autor urządzeniu 
kawalerskiego mius/kanin: winno się tu mieć nieu­
stannie na myśli słowa Wiktora Hugo: „ptak nkiywa 
gniazdu swoje, my zaś taimy miłość uaszę*. Opis 
tego mieszkania wszelkie możliwe przewiduje oko­
liczności.

* Mały Światek Treść numeru 12 : Sierotki 
lwowsko, dramucik w 2 aktach, uapisal Juljusz Star- 
kiel —  Mały pisarz, wyjątek z dzieła Amarsa p. t. 
„Serce* —  Jak nie kochać! wiersz, napisała Jadwiga 
Z. —  „Lawina* Rodzina Cholewitów, pnw. List. 
napisała Z. Gry n be rży na (c. d.) — Zagadki —  Roz­
wiązania zagadek —  Korespoudeni je redakeji. —  
W do latku: Nad brzegami Nilu, powieść.

* „Muzeum*, czasopisma będicego organem to­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych zeszyt za 
miesiąc kwiecień b. r. zawiera: Sprawy towarzystwa. 
—  Czereneckiego ,J., Kaligrafia w naszych szkołach 
średnich. —  Majewskiego L., Nauka o pozornym ru­
chu słońca. —  lini li pedagogiczny. — Przegląd na­
ukowy. -  Programy szkolne —  Wiadomości bi­
bliograficzne. - Rozmaitości.

Część e ko n o m ic zn a .
S Krakowska kasa oszczędności postanowiła 

z dniem i lipca b. r. obniżyć s tupę  procentową 
pożyczek hipo.eeznych ? 5 ‘(ł na 5n u. a równo­
cześnie zniżyć oprocentowanie w kładek oszczę­
dności na 4° i0, podobnie jak  to ju ż  od lat wielu 
zaprow adziła  u siebie gal. Kasa oszczędności we 
Lwowie.

§ Na piątkowy targ wiedeński na galicyjską 
nierogaciznę p rz y p ę d z i no sztuk 2 9 :9 .  Wobec b a r ­
dzo 7 'ego usposobienia kupujących płacono po 33 
do 40 et za kilogram żywe, wagi prócz opłaty 
akcyz.owej.

UTelegramy „Przeglądu
Petersburg 14 kwietnia (pryw.) Obywatele 

ziemscy gnbern ji  wołyńskiej, podolskiej i kijow­
skiej wnieś,i do m in is tra  ska rbu  m em orja ł,  w któ 
rym go proszą, aby ze względu, że nowa ustawa 
leśna n ak ład a  na nich wielkie ciężary, nałożył 
cło protekcyjne  na obrobione drzewo wprowadzane 
do Rosji z Galicji.

M in is tcr jum  oświaty zawezwało guberna to  
rów do p rz e '  łożem a  ich opinji co do tego :  —  
pod ja k  enii w arunkam i można w m ias tach  guber-  
nia lnych i powiatowych urządzić przy  gimnazjach 
in te rna ty  dla uczniów ?

Wiedeń 14 kwietnia. K lub konscrwat,vwny
pnstanowil w\lir ,ić p rez rd jnm , złożone z 3 c z ło n ­
ków, era/, komisję p a r lam en ta rn ą ,  złożoną z 4 
czł lików

Posłowie południowo słowiańscy i da lm alj  ń- 
sey u tw orzą  w klubie osobne Kolo po łu la iow o-  
śłowiańskie.

Wiedeń 14 kwietnia. Izfiie p ts ló w  p rzed ło ­
ży ł rzęd  pro jek t noweli o z m patrzeniu  wdów i 
s ierót po wojskowych.

Wczoraj odbyły się tu wybory do Rady 
miejskiej z pierwszego ku la  wyborczego (najwyżej 
opuda(kowanych). W ybrano -14 liberałów i 1 an- 
Ih em isę  (w H eina l- ie) .  O drugi m andat w łfer- 
nalsie przyjdzie do ściślejsze :o wyboru między 
liberałem  a an tisem itą .  Między wybranymi zn a j­
duje się także dotychczasowy burm is trz  di. Pris .  
Nowa Rada m iejska sk łada  się zatem  z 96 libe­
rałów i 41 aniysemitów, a o jeden m andat a l b e ­
dzie się jeszcze ściślejszy wybór.

Monachjum U  kwietnia. Cesarz, austrjacki 
odjechał wczoraj wieczort-m. Na dworcu żegnał go 
książę Leopold, arcyksiężua Gi la i personal au- 
stryjackiego poselstwa.

Wiedeń 14 kwietnia. Komisja adresowa Izby 
panów odbyła  dziś w południe p ierwszą naradę  
w obeenoś i w szys tkhh  min.strów

Londyn 14 kwieinia. Z Kanggonn donoszą do 
'Timesa o okrucieństwach, jakich się dcpmzcz.ali zbun­
towani Manipurczycy na trupach zamordowauycb Au- 
glików. W oczach rejeuta M auipuru , przywódzcy 
zbuntowanycli, ucięto głowę trupowi komisarza an­
gielskiego sir (Jnintona. potem porębano trupa w k a­
wałki i kawałki (e rz.ueuno psom na pożarcie. To 
samo kazał rejent zrobić z trapami iunych ońucrów 
angielskich. Ten sam los spo kul tak ie  politycznego 
ajenta angielski! go Grimwooda i dwóch innych 
oficerów

Rzym 14 kwietnia. W senacie przy Obra 
dach nad sprostow anym  budżetem  na rok 1S9Y91, 
oświadczył min sfer  skarbu , że rząd  włoski p ra­
gnie zaprow adzenia  dobrze u izadzonej powszei h- 
ncj tan-fy iłowej, p ragnie  także t rak ta tów  h a n ­
dlowych opartych na słusznej wzajemności.

Sen.it 24 glosami przeciw 4 uchwalił sp ro ­
stowane budżet.

W edeń 14 kwietnia. Najwyższa Rada sanitarna 
uchwaliła projekt ustawy o szczepieniu osjiy. "Według 
projekt!  tego sze-''pienie ospy będzie zaprowadzone 
obowiązkowo, a mianowicie muszą być szczepione 
dzieci w pierwszych latach życia ; następnie po raz 
drugi przed ukończeniem wieku, w który m obowiązane 
są do nauki szkolnej.

Petersburg 14 kwietnia. Omawiając aus try-  
jucką m n v a  tronow ą podnoszą dzienniki rosyjskie 
przcdews/.ystki, m to, że mowa ta  w pierwszym 
rzędzie zazn a - za d rżen ie  rządu  a istrjackieg.) do 
w.-tąpienió na drogę ek nom iczm eh  reform.

Wielko księżna Olga Fedorówna, żona wiel­
kiego księcia M ichała Mikołajewieza, um arła .

Berlin 14 kwietnia. Eksport z północnych 
Niemiec do Stanów Zjeduoczonscli północnej Amer.ki j 
wynosił w I kwartale b. r. o L'.4H9.S(i9 dolarów | 
mniej, aniżeli w tym samym kwartale r. z., kiedy 
bil Mac-Kinleya jeszcze nie obowiązywał.

Konstantynopol 14 kwietnia. Wysłana wczo­
raj do rfustrjackiej ambasady nota Porty konstatuje, 
że żądania Austrji zostały już w części wykonane 
w sprawie Ucskuebskiej, a w części wykonane będą.

Pogłoska pism berlińskich, że dżuma wybuchła 
w wilajccie augorskim, jest zdaniem najwyższej rady 
sanitarnej z palca wyssaną.

Berno 14 kwietnia Izba krym inalna t ry b u ­
nału związkowego uchwaliła że proces przeciwko 
oskarżonym o bum  w Tcssinie odbyć się ma przed 
| i i /ysieg łym i w Zm ychu . Członek trybuna łu  z w i t ­
kowego 01g-a)i mianowany zo.- a? przewodniczą­
cym dla tej rozprawy.

Bud psszt 14 kwietnia. Gazeta urzędowa ogła­
sza nalawę o śwfi ceuiu niedzieli.

Węgierska rcg.dkolarna deputacja postanowiła : 
zaprosić kroncką deputac, ę i.a poufną naradę w spra­
wie kroaekicj indt mnizacji. —  Wsjiólne posiedzenie 
odbędzie się 17 lim. ■

Berlin 14 kwietnia. Chilijscy powst uicc do­
puścili się g w /l tn  na niemie k im okręcie „Kijah* 1 
wiozącym węgiel, ‘Ąeichs- n^cigcr  podnosi , że 
w obronie tego okrętu s taną ł  kom endan t eskadry  
angielskiej t a \  sanm sku ec/.iue, ja k  w obranie 
an ..eł-kieiiO okrętu  „K ilm arci “, na którym Chf- 
lijczycy także gwałtu się dopuścili —  i otrzym ał 
od rządu e h iljj.sk ego przyrzeczenie, że szkoda im- 
r/ąrl  tona im niemieckim okręcie w całości będzie 
wymigrodzoua.

Plymouth 14 kwietnia. Na cześć niemieckiej 
eskadry odbyły się świetne uroczysto h i u księcia 
Eilyiiburgskiego i u komendanta dywizji Harrisom..

Paryż 14 kwietnia. Wykonawcy testamentu 
księcia Hieromiua Napoleona konstatują w F ig a r-e , 
że testament księcia zostanie w całej swojej treś< i 
wykonany i że uniwersalny spadkobierca ks. Ludwik, i 
pozwolił im odczytać ów testament i rząd francu-ki 
o jego tieści zawiadomić.

Berlin 1 1 kwietni". W sprawie rzekomego 
zamachu na ca ra  pisze N o rd J . A llg . Z t g . że ze 
Wszystkich osób, k tóre  były w g o r d y j s k i e j  u jeż­
dżalni i przypatryw ały  sie paradzie  wojskowej, 
żadna n.t* spnirzeg ła  nic takiego, coby ws a ywać 
mogło na to, że ktoś chcia ł w konać, zamach na 
cara. Wohec tego sąd z i \o rd d e u t.sc h e rk n ,  żc do­
niesienie. D a iiy  T c le g m p ltc  o uwięzieniu Skamigj- 
k h ia  polegać musiało na mistyfikacji.

N o rd d cu tsc h erk a  omawia znów stronnicze 
stanowisko, jakie za ję ła  p rasa  n iemiecka wobec 
rokowań handlowo - cłowych z Anstr ją  i pisze, że 
rząd niemie. ki nie chciał w tej krytycznej chwili 
z uznaną zasadą  narodowej pracy robić jak ie jś  
próby siły, lecz rokowaniami w iedeńskiemi w stą­
pił na drogę, k tó ra  wedle jego przekonan ia  pro ­
wadzi do tego, aby i rolnictwu i przemysłowi nie­
mieckiemu u trzym ać i z a b e -pieczyć tę  ochronę 
prucc.

Bradfb d 14 kwietnia. Wczoraj wieczorem pod­
czas mityngu bastnjących tkaczy jedwabiu, rzucano 
na policję kamieniami. Policja i żyła broni i zraniła 
w i idu zc zgromadzony cli. Gdy poczęto odczytywać 
podburzające odezwy, musiała wkroczy i piechota 
z nasadzonymi bagnetami i rozproszyć tłumy. Wiele 
osób lekko zraniono.

Cannes 14 kwietnia. Arcyk-iężna Stefania od- 
echala do Niz/.y.

Buenos Ayres 14 kwietnia. Miaister spraw 
wewnętrznysłi podał się do dymisji.

Nowy Jork 14 kwietnia. Obiega tu pogłoska, 
iż w tych dniach zostanie ztąd wysiany do Berlina 
jeden miljon dolarów w złocie.

Petersburg 14 kwietnia. Ukaz carski ogłas a 
śmierć księżnej Olgi. Do chorej wielkiej księżnej u- 
dali się do Charkowa w dniu 11 kwietnia wielcy 
książęta Michał Mikołajewicz i Jerzy Michałowicz, 
lecz nie zastali jej już przy życiu.

Wczoraj po południu odbyło się w katedrze 
ISakowskiej w obecności całego dworu nabożeństwo 
żałobne za dusze zmarłej.

Ukazem car.-kim zakazane są wszelkie zabawy 
publiczne przez trzy dni i zar/udzotio tizyąnieóęc ną 
żab.bę dworską.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 14 kwietnia 1891.

HOT1L O Y T R A L N Y  T. Nawratil z Kichy- 
Iowa. Józet Fleelincr z Jesieni. Fr. Kaszclewski z 
Jaworowa. J. Doiiigiewicz z Kadtubi. Święcicka /  Ko­
łomyi. J. Popławski z Krakowa. E. Last z Wie­
dnia. Juze! Zwolski z Brynic. Teofil Drzewicki z Nie­
bylec.

llUTEL (>E‘)RGEA. M. lir. Borkowski z Miel­
nicy. G. Stourdza i K. Santutti z. Jass. J. Papara z 
Śtrouiatyna. A. Goiton z Lvonu.

N a d e s ła n e .

I oń— ►wa*n»i łrgyertitai

Wszelkie p ap ie ry  w a r t  śc iow e, ja k o to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemek., 
banku krajowego bankj hipotecznego, obli* 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sp rze d a ją  po najtańszym ku rs ie  we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kant-* wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety lo90wu*,Nadxiąja*. Pre- 
' uumerata roenna z.tr. 170. Na prowincji d r .  l -80.

1#—  jr^»| -sec

Telegram giełdowy.
Wie leń dnia 14 kwi. tm a  godz. 1. min. 40

A kije  kred. 30:') 75 kolej półn.
Alpiny •M\ — wsclio ia. 197 50
l( rody ty wę..- 34 3 50 W iedeńskie losy r
Auglobauki i U l 30 kom. 148 25
Uiiiony ż-ćS.GO Akcje ty:* n. 100 30
Ludwiki ; 3 7 5 Gad. obi. indem. Di5 —
Nordbauy ,7* ;>n E lb e t l l l l r  219 50
Lombardy 18 ifl Lan ierb itiki 219 lo
Losy tu reck ie 30 — Reota zd węg 1 i5 30
Sttintsliaiiny •'4 0 5() B a n k w rc in y  114 60
CPkmiowittćkio 210 50 Renta węg. pap. 101 3U 

Ruble 1 37 50

Us-posobienie lepsze.

Lwów, Z Izby han "iłowej 14 kwietnia 1*91 

1. Akcje z.a sztukę, 

bez kuponu bieżącego | . c i  żądija
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 20n zł. w. a. 211 —  214 —
„ lwuw.-czer jass.200 zł. w. a  245 5"  248  60

Hituku łiip. galic 2u(Jzł. w. a. 307 —  alO  —
„ kredy t,  gnhe. 200 zł. w a. —  —  210 —

L is ty  custuw ne za 100 z<

Banku hip. galic. 5°': 40 100 76 101 45

„ uieokr. 97 7u 98 40 
„ „ 41 \ } 95 50 9b 20

Banku hip. galic. 5"'„ z 10*/,, pr. 108 90 109 fiO 
B anku hipot. 4'/," /,,  wa los. w 50 łat- 98-20 38*90 
B anku krajowego 4 wa 38 70 99 40
Tow. kred. galic. 5 „

4 
4

” " l  4 ] " i] 52 |) 99 85 100 56
„ 4 „ „ 56 „ 96 20 95 90

.H. L is ty  d łu żne za 100 zł.

G. Z. k r  wł. (daw. fi0 „) fi°)0 w likw. 60 — fi’2 —
n n * i  (d?.w. 5 c/„) 2 ,/ j %  „ 63 —

4 Obligi za  10o z ł.

lnd. Miniz icyjne galic. 5 prc. m. k. 104 70 105 40
Gilic  fu t li propinacyjnego 4 “ 92 75 93 45
Buków. tuud. propin. 5°,v w a. 101 —  101 70
liom. banku  kraj. 5 prc. w a, 1. cm. 100 80 101 50
Pożyczkn kraj. z r. 1873 0 pr. w. a. 104 5 J --------

„ 1883 4 1 a°/„ 98 40 99 10

5. L  •  8 y.

Lvisy miasta Krakowa . . .
„ „ S tanis ławowa . .

(i. Monety.
Dukat holenderski . . . .
Napolcondor ...............................
P ó łim perja ł rosyjski . . . .  
Rubel rosyjski srebrny  . . .

„ „ papier.,wy . .
100 m arek niemieckich

21 50 23 50 
26 —  28 —

5 43 5.52
9-14 9 28
9 39 —
1.38—  1.48—  
1 . 3 6 ' ,  1.38 V, 

56.70 57 20

Pociągi kolejows
PoJlue zegfsi lwowskiego (Od 1 października lcM.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ................................
7, P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Ze Gachy, Chyrowa, Stryja, ilu - 
ziatyna i Stanisławowa . . 

Z Budapesztu, Munkacza L» 
wocznego Stróiego, Chyro­
wa, Stryja, Husiatyna i ^t*
n is ta w o w a ...........................

Z Snczawy, Caerniow. i Stanisl. 
Z Bukaresztu, Jasa, c zerni wiec, 

Husiatyna i Stanisławowa 
Z Bokareazta, .Tass,Czeniiowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . . 

Z Bełżca (Tomaz/owa) . . .
Z Bełżca tyiho we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą :
Do Krakowa
Do P o dw o łoczysk .....................
Do PodwołoceyBk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróiego, 
Ławoczi ego, Mnnkaeza, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i 
Husiatyna

Do Stryja, Chyrowa i Suchy 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy Ła 

wocznegi Munkącsa, Bud» 
pesstu, Staniol i Husiatyna 

Po Cłnn,eławowa, Czerniewiec 
Jass, Bukaresztu i llusiatyn* 

Do Stanisławowa Czenuowiec. 
Jass 1 Bukaresztu 

Do Stanisławowa. Husiatyna, 
Czemiowiec i Suczowy . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki . .
,  „ tylko wa wtorki

?! i  si)a
MobtiWy

4-03 i  Zti 
2 20 7-30 
2 08, , 01

8‘St

8 50

12-08
6.6S

830228 
4 11 960 
4-22 10 16

5*55 
10 20

I
8-461

]

4.30|

91G

4.3U 

10 16

Uw*e
7; 16
8 16
2 88

6-41 
tO l 7

7-20 
10-36
lt-or

803
2 29
4i:i

U w ara: Godziny podkreślone linijka oanaczają port
•. ..-ra ;<' n u , wi>Igorem do 6 godz, 59 m iacu.



PRZEGLĄD dnia 15 kwietnia 1891.

POWIEŚĆ
przez

M . E. BR A D D O N .
(Ciąg dalszy.)

—  Gzy możesz sobie pani przypomnieć, kiedy 
zaszła owa z m ia n a ?

— Początki tego usposobienia z ra u mnie ude­
rzały. Dopiero podczas owych upałów, k tóre  nas 
udręczały  w sierpniu ,  zauważyłam, że wyglądał 
niezdrów i osowiały. Zdawało mi się, że może go 
d rażn ią  podejrzenia , padające na Bm hwella , lub 
też  spraw a dzierżawcy, z którym  miał jak ieś  za­
targi .  W yobraża łam  sobie, że może też upały 
wpływają na niego i spraw ia ją  pewne podniecenie,

p rzep la tane  p rzystępam i o s łab ien ia ,  gdyż i to 
przychodziło  mu niekiedy. N am aw iałam  go, aby 
sprowadził  dok to ia ;  ale moje prośby gniewały go, 
zapew niał,  że się nigdy w życiu nie czuł zdrow­
szym.

—  Cóż poradz ił  dr. S pence r?
—  Żąda, abyśmy wrócili do Penm oraP u , skoro 

tylko będziemy mogli wybrać się w drogę. W y s ła ­
łam  już  te legram  z żądaniem, aby tu  za raz  p rz y ­
je ch a ł  służący Ju ljana .  Oprócz tego przyszłe nain 
doktor  z Londynu zręczną i pew ną dozorczynię. 
Na szczęście, Ju ljan  sam życzy sobie powrócić 
do domu.

—  Czy widać dziś ja k ie  polepszenie w jego 
s tan ie?

Nie śmiem tego utrzymywać. W ygląda ca ł ­
k iem spokojny i na wszystko przygotowany. L e ­
karze  powiedzieli mu, na ja k ą  zapad ł  chorobę, ale 
za ta ili  przed nim, że je s t  nieuleczalna, zostawia- 
iąc to jego domyślności. Czy nie chcia łbyś pan 
go odw iedzić?
W—m I  owszem, mocno pragnę go zobaczyć.

Dora weszła do pokoju chorego, i z a m k n ę ła  
drzwi za sobą.

Po kilku chwilach, o tworzyła je  znowu, p rzy­
wołując skiu ieniem  ręki H ea thco te’a. P rzys tąp i ł  
ten próg  aiehym krokiem i z b ijącem sercem, jak 
gdyby do pośmiertnej w stępował kaplicy.

W yllard spoczywał na  sofie, obłożony po­
duszkami, o k tó re  głowę opiera ł,  i m ając nogi 
owinięte g ru b ą  ko łd rą  

—  Cóż tedy H ea thco te  ? p rzyszedłeś  tu  zoba­
czyć, jak  w proch się odrazu  rozpada  ludzka  p y ­
ch a ?  —  rzek ł z uśmiechem nawpół smutnym, n a - ! 
wpół wyzywającym. —  Cios spad ł  na  mnie nie- 1 
spodzianie. Zostawił on je d n ak  we m nie  umysł 
jasny  i n ie tkn ię ty  ; to zawsze coś znaczy. Usiądź 
tu, chcę z tobą i z Dorą  pomówić o ważnych 
rzeczach.

Bladość jego twarzy by ła  tak  wielka, że się 
nawet ustom  u d z ie l i ła ;  żona w patryw ała  się w 
niego z niepokojem, zdziwiona oznakam i silnego 
podniecenia, k tó re  w nitn te raz  zas tąp iło  s tan  
spokoju, w jak im  go zostawili lekarze .

—  Żału ję  ciebie z całego serca, —  rzek ł  ze 
wzruszeuiem  E dw ard ,  s iada jąc  na  krześle  obok 
sofy, gdy Dora za ję ła  miejsce po drugiej stronie.

—  Dziękuję, ci za tw ą dobroć. W i tm  zresztą , 
że się dziś każdy będzie  nadem ną litował, —  d o ­
d a ł  z gorzkim uśmiechem. —  Chcę pomówić z 
tobą o dwojgu ludziach, k tórzy  tak  ciebie, jako  i 
Dorę żywo o b c h o d z ą ; to j e s t  o twojej zacnej sio­
s trze  i o moim nicponiu kuzynie. K ochają się 
oni nawzajem, a  zdaje mi się, że z wyjątkiem o 
wego lekkiego cienia, jak i pad ł n iedawno, może 
niezasłużenie, na  imię Bothwella  —  nic mu nie 
masz do zarzucenia .

—  To było jedyną  dla mnie p rzeszkodą do tego 
związku.

—  P rzebacz  mi, jeśli  ci powiem, że nie m ia ła  
ona podstawy Czyż d la  tego, że przyszło do 
głowy kilku małomiasteczkowym plotkarzom rzucić 
podejrzenie na  człowieka z zacnego gniazda.. .

—  W yznać je d n ak  muszę, że do owych ludzi i 
ja  należałem. Odmawiając odpowiedzi na pytania 
czynione mu podczas śledztwa, pan G raham  sam

sobie najwięcej zaszkodził.  Rad je s tem , iż mogę 
dodać, że odkrycia, ja k ie  uczyniłem co do tej 
sprawy, w niczem nie potw ierdzają rzuconych na 
niego podejrzeń; oprócz tego zaś wiem od sio­
stry, że o trzym ała  od narzeczonego zupe łne  wy­
jaśn ien ie  powodów jego dziwnego zachowania się 
w obec sądu.

—  Nie m asz zatem  żadnej przyczyny opierać 
się dłużej tem u  związkowi?

—  Nie, szkoda tylko, że pan G raham  nie ma 
dziś żadnego s tanowiska, ponieważ poprzednie  sa­
mochcąc porzucił.

—  Bądź o to spokojny. Chłopak ten  zmienił 
się do niepoznania, odkąd pokochał Hildę. 7 a  jej 
wpływem będzie pracował gorliwie i s tan ie  się 
niebawem najporządnie jszym człowiekiem. Tak 
mocno je s tem  o tern przekonany, że radbym, aby 
ten  zw.ązek nastąpił ,  nim umrę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r c b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy  od wyraża.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w sze lk ie  r o b o ty  l i to g ra  
pL-zne w y k o n u je  po nader niskich 
cenach z a k ła d  a r ty s ty e z n o - l i t c g r a -  
f i rz u y  A PrzyjZlaka we Lwowie, 
nlioa K o p e r n ik a  9. 1 181 11G-?

Rodowita Niemka udz ie la  lekcyj 
ję zy k *  m e m ie c k ie g ' ' ,  zw ła sz cza  
k u iw e r ia  ji. Ul. .Siaszyca Ł. 5. 
CbjhrouKu. O l godz  9 /a n o  do 
po ps ludni u

X o ‘a r jm z  w  C h o d o ro w ie  p o sz u ­
ku je  k o n c y p io n ta  b ie g łeg o  w  s p r a ­
w ac h  s p a d k o w y c h  H o n o  a r ju m ,  
wikt,  i so  zł. wa. ruieaię znie.  H e  
k o m e tid a c je  i ś w ia d e c tw a  w y m a ­
g a n e  K a n d y d a c i  n o ta r j a ln i  m a ją  
p ie rw sz eń s tw o  1S 9 7 1-9

6 pokoi z sa lo n em ,  n y żą ,  p rzed  
p o k o j-m ,  k u c h n ią  i ogrodem p r / y  
ul. P i  ka rsk ie j  1. Ul do  w yn a ję c ia .

1SS i 2— t

Towarzystwa zamknięte m o g ą  
n a jw y g o d n ie j  czas  sp ęd zać  w R e ­
s ta u ra c j i  H o te lu  an g ie lsk ieg o ,  g d z ie  
są o d p o w ied n io  u rz ą d z o n e  g a b i n e ­
ty ,  p iw o p i l z n i .n i s k i ' , w ino  w  n a j ­
lepszy  cii g a tu n k a c h ,  k u c h n ia  w y ­
śm ien i ta .  18~ "t 4-5

„G o łą b e k  n cjU wzięci w prze- 
si.w ,-rzo szukając.. sroczki .G a­
li, ajk*11 zakwitnie ale., d a słowika11

Realność p o d  1 107 do  sp rz e d a  
r / i  w B r z e ż a n a c h  B l iższe  w iado -  
p  s-.-i u dz ie l i  M H. w M ołoszko -  
wi-.-ał h o p  W r  i s s e n b e rg  B ia ło ­
góra .  1S9S 1 — 1

B u l j o n
z  ft&mego d r o b i u .  Podkowa n 6 l  k i ­
l o w a  po 4 zł. 90 ct. ipóki mały zapas 
s ta rcy , i Bulioa wyrabiamy na sposób Lie- 
Ide.-a, zwany W ( i ły d < a ,  przewyższający 
fjn w nośnia (co świadczy rozbiór cŁe- 
iM.-.my.i Pustka 1 kilowa 7 zl 50 c t , pól 
k l m a o zitr. sr, ,-t. trróom t p n s i t a  

■ w ir.
!vr. ÓD z t uflami 7 zł. 50 ct. kilo.
N r. 1 wyliomy O »ł. 00 ct. kilo.
Xr 11 doskonały 5 zl. 00 ct. kilo.

W handla h krajowych balion D S b l 
t y l k o  w ójrmie p o d k o w y  z krzyżem 

sprzedają 1.394 1 12

Zarząd Dworu Łapszyn Brzeźany

Łu bin  żó łty ,
nasienie awieże i pewne — 1 t n r a e e  
czyli 1 0 ,#  k i l o  i worek po 6  z ł r .  

5 0  c t .
poleca

J. Bulsiewicz,
S k ł a d  nasion w B o c h n i .

13.5 5—10

OOOOOOOOOOOOOlOOOOOOOOOOOt
Zmiana lokalu.

Magazyn konfekcyi damskiej oraz komisowy skład płócien 
wzorowego warstatu tkackiego z Glinian

W a l e r y i  W o y c z y ń s k i e j
przeniesiony został do domu przy ulicy H alickiej 1. 11 
naprzeciw magazynu zabawek p. Henryka Mullera i po­

leca po cenach bardzo niskich, w wielkim wyborze

Nowości konfekcji damskiej.
Wszelkie robcty sukień i okryć damskich w y­

konuje w mej pracowni spiesznie i tanio, według naj­
nowszych modelu 1809 10-10

> O O O O O O O O O O O B O O O O O O O O O O <

Kompletne
urządzenia

cegielń parowych, fabryk  
naczyń glinianych, fabryk 

fngowanych cegieł
dostarcza jako długoletnią spe­
cjalność silnie i gruntownie 

wykonane.

Louis Ja g e r
fabryka maszyn 

K U l n - E h r e n f e l d .
10 4 4—4

Ks. Seb. Kneipp'a

Moje leczenie wodą
nowe (drugie) wydanie 

cena zir 156 z przesyłką złr. I 75
już otrzymała i poleca

K s i ę g a r ń  L a

Sejfarh i tojkoirslneji)
w e  L w o w i e .

  1866 2 - 8

i
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% .  11 ■
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H an d el

K A R O M  B A L L A B A N A
wt Lwowit, poleca 

o! :ń3l o-rosyjską HERBATĘ
ehmLu naciągającą z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
, Ko Congo cesaraldąj . 2  — złr. wa.

F a m i l i j n e j  . 8 ' —
Melange de Mosk&a . 4*—
unpen-l . 5-—

*» ■ Wysiewków własnego
wysiewu , 160  ,  ,

V, „ Wysiewków sprowa­
dzanych . 1-50 ,  ,

K aw y.
w woreczkach Xetto 4’/, Ko opłacona do

k idej uti.-ji pocztowej w kr aj o.

4 ’
4*/.
4 '|.
4'.
4 1
4%
4*1,

przedniejsze . 10 ał. 80 ct.
n Cejlon średnia 10 . 40 »
n Kuba wyśmienita 10 „
n Laąnaira g n ziarn 9 , 60 ,
• Gaatemalz 9 , 20 .

Mokka arabska 10 . 80 ,
Jawa złota 10 , 80 ,

• Ccylon perłow. 10 . 80 .
a 8irii,si 9 . 20 .

1618 3

l l a m t l i k  k o l °  L w o w a ,  P r a c  JlrtJflltK  n jś la ,  S try ja  Inb 
S ł - m b w r a  w wartości 50—60 tysięcy 
poszukuje zaraz do kupna. Ir n a ć y  
Uappwport, L w św , J tc ie llo d  

• k a  1 7 . 1872 3 - 3

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z u c k m a n t e l  a a  N a l ą s k n  a n s t r j a c k i m .
Zakład dla fizykalnych m etod leczniczych. H ydroterapia 
i m echanoterapia, szwedzka gim nastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, g.dwanizacja, faradyzacja, franklinizarja. 
E lek tryczna kąpiel dwukomórkowa, (E lektrisches Zwei 
Zefien Bad). Pneum atoterapia. K uracje dyetetyczne. Wy­
borne pow ietrze górskie i leśne. Ceny um iarkowane. 

P rospekta g ra tis  i franco.
W łaściciel i kierownik lekarsk i: Dr. Ludwik Schweinburg, 

długoletni pierwszy assystent prof. W .nternitza w W iedniu 
(Kaltenleutgeben). 1837 6-20

W ielki m agazyn pow ozów
fi rny E. & J. Stromenger we Lwowie

P iz y  u l ic y  K a r o l a  L u d w i k a  l ic z b a  5 . 
zaopatrzony w tym sezonie znów

w najrozmaitsze powozy, wózki, taran tasy  w naj­
nowszych fasonach, wyrobu w łasnego jak  też po- 

w -zechnia znanej fabryki Schustala i Spki.
1822 9-?

Komisowy skład wyrobów wzorowego warstatu tkackiego 
ai G l i n i a n  

w magazynie konfekcji damskiej
W a l e r y i  W o y c z y ń s k i e j

we Lwowie, ulica Halicka liczba 11.
poleca w wielkim wyborze i tan o :

płótna, obrusy, serw ety, ręczniki, ścierki, chustki do 
nosa, drelichy na story, na m aterace i na liberje, 

chodniki, p o rtje ry  i wory na zboże.
O b t  M ta łe  f a b r y c z n e .  1846 6 — 10

Kom pletne w y p ra w y
od najskromniejszych do najbogatszych po cenach naj­

niższych stałych poleca magazyn

J .  D r e x le r a  i  Synów
w e  L w o w i e ,  plac Kapitalny 2 lalożony w ro ta  1837.

poleca także:
Płótna rumburzkle (Langera i Synów)
Stołowa bieliznę (Regenharta i Rsymana)
R ęczniki, chnztkl do nnsa 
Drelichy liberyjne i na materace 
B lelitn a  m ęzka 
Bielizna systemu Dr J gera 
Sehirttngl, Schlffony (Schrolla i Syna)
Weba K ing na bieliznę i prześcieradła
Flanele, Barchany kolorowe i białe
Satyny i Kretony francuskie 1861 3 —4
Pończochy i szkarpetkl (Michla)
Ceraty gntaperehi 
Firanki 1 chodniki 
Dywany angielskie (S. Grossleja)
Kapy na łóżka wełniane, filcowe i trykotowe 
K oce wełniane systemu Dr Jagera i Sławuckie 
K oee na konie
Chnztkl czysto wełaiane damskie 
Owena wełna, bawełna i wata 
Ł óik a  żelazne i wkładki druciane 
ŁÓika dziecinne z siatkami

WŁASNEGO WYROBU 
T=» O  Ś C I E L
Kołdry i Materace, Poduszki 
pierzące i włosienne, Sienniki 
zwykle i sprężynowe itp.rzeczy

Materje na meble.

p i « e < » i > o < » e e « * x « e « * x x i o o c i « a

Księgarnia |
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

••>X X X U )O O O C  IXKXXXXXXXXN«
*  JÓZEFA FRAGETA z Warszawy $

pierwsza i najstarsza fabryka wyrobów platerowanych (z tak 
zw. chińskiego srebra) otworzyła magazyn we Lwowie przy 
placu Kapitulnym pod I. 3. i poleca przedewszystkiem  
przedmioty do domowego służące użytku, mianowicie przy- 
bory stołowe: noże, widelce, łyżki, łyżeczki, serwisy, tace, 
cukiernice, maselnice, etaźery, kosze, samowary, lichtarze, 
kandelabry i t d , dalej przybory kościelne i cerkiew ne: 
monstrancje, kielichy, ampułki, kropielnice, krzyże, reli­
kwiarze etc. Ceny fabryczne podług cennika Towary można 
nabywsć bez podwyższenia cen także na spRtę ratami. 
Fabryka zwraca uwagę szanownej Publiczności, że w prze­
ciągu pięćdziesięcioletniego istnienia przyjiąwszy sobie za 
zasadę produkować wyroby najlepszej dobroci i trwałości, 
nakładane grubą warstwą grubego srebra, zajęła zaszczytne 
miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej p c u tę p u  
i całego udoskonalenia swoich wyrobów, nagrodzoną zo­
stała wieloma złotemi i srebrnemi medalami na tutejszych 
i zagranicznych wystawach. Na Petersburskiej W ystawie 
w 1b70 roku przyznano jej .srebrny medalw na Wystawi * 
W szechświatowej Paryskiej 1867 i 1889 r. „złoty medal“ itd 

W  ciągłym rozwoju swej działalności, fabryka do­
szła do tej stopy, że jej wyroby, rozsyłane są do najo­
dleglejszych punktów Rosji, jako do Irku ka, Titlisu itd 
W iększe własne magazyny znajdują się: w S \  Petersbur 
gu, w Warszuwie, w Moskwie, w Charkowie, w Odessie, 
w Tyflisie, w Rydze, w Konstantynopolu, w Kijowie, w Ży­
tomierzu. w Lublinie, w Kaliszu, w Grodnie, w Wilnie.
W  czasie jarm arków: w niższym Nowogrodzie, Samborze, 
Połta- ie. Kijowie, Elizabetgradzie, Irbioie itp. _

Fabryka zakupuje swoje zniszczone wyroby/, ozna­
czone jej stemplem za '/j część sprzedaży, po odliczeniu 

1 stali szkła, drzewa i złota. 184h GS Vtgxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxx m
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Koma zależy na zdrowia, ten niepowinien ożywać innych tntek do pa­
pierosów jak  tylko:

Tu tk i hygieniczne nieklcjone
z fab r ki

S. Wierusz Niemojowskiego ze Lwowa.
D »  n a b y c i a : we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Snkienoice 

28, oraz na prowincji we wazratkich znaczniejszych „ 'dlach i trafikach.
Zlecenia zamiejscowe ekipedjaje się oawrotoą poestą 1703 1 —10

PŁUG !
syst. Clayion & Shuttleworth Nr. 2
z koleśnicą po 20 złr. za sztukę, 
sprzedaje się dla opróżnienia skła 
du, jak długo eą w zapasie w Fa- 

brycemaszyn, Ottynia.
1884 14 29

L E O N A
poleca

W E G N E R A

W ypuściwszy m ajątek mój w Królestwie w dzierżawę, 
zmuszony do tego względami rodzinnym i a niechcąc pędzić 
życia bezczynnego, p ragnę objąć

Zarząd większego majątku w Galicji.
Odbywszy studja tecbn ;czne w Niemczech, oraz p rak tykę 

bankową, zarządzałem  własnymi m ajątkam i w Galicji i K ró­
lestwie przez la t jedenaście.

Na żądanie pow oLć się mogę na św iadectwa pow aża­
nych ludzi. 1896 1 — 3

Oferty proszę adresow ać „O. 333“ p. r. Kraków.

DZIEJE
dnia 3-go i 5-go Maja 1791.

Dzieło o 410 str. w  dużej w 8ce. wydane w Poznaniu
1865 r.

C e n a  % z 1r .
1882 1 3

Zarząd dóbr Kociubińce
p o c \ta  K o p yc^rń ce  

ma na sprzedaż 200 cetnarów me­
trycznych wyborowego

grochu „Yictoria1
ękami wybieranego na nss enie, 

po cenie 10 złr. w. a. za cetnar 
metryczny loco Hadyńkowce, sta 
cja kolei transwersalnej. Mniej jak 
10 cetnarów metrycznych niesprze 

daje się. 1852 4— 4

Dyrekcja Towarzystwa powroźniczego w Radymnie
podaje do powszechnej wiadomości, że firma pod tytułem „Zastępstwo pierwszo­
rzędnych firm handlowych Jó?et'a Itozieckiego we Lwowie* upoważniła do 
p rt; jmowania zamówień i pobierania od P. T. zamawiających 6 ° , zadatku od 

og' lncj kwoty zamówień. 1618 3 3
Z poważaniem

Dyrekcja tow. powroźniczego w Radymnie.
A". L eon  P astor. M a rc e li  Ś w iec h o w sk i.

Pr«mlnwan« n* wyn hygitn. 
Lw«wln 1888. O dszoeegóInloneoA  w y it. p n y r .  

Ink. n Krnkowin 1881.

A pttka pod „Złotym £łonlem “ 
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
ł aa nieaawodne ‘uznane środki lecznicze:

Malaga z żelazem *,
jemnego im aku i niezawodnej skutecznoe_
dacice, trudnemu odpływowi^ reg^arnośd, wyczerpania sił, ogólnej niemocy

tcolcsay 1 po- 
niedokrtw.

sp 7  i n * j s k u t « c * n i e j a z y  erod«k z prepara- 
żelazist ĉh przeciw niedokrewiiośd. Przy- 

tutecznoBci, H r ia l a  cudownie prsedw b la -
 , _________ . . .ąjarnośd, wyczerpania sił, ogólni '

i wszelkim i  niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
Malaga z chiną i żelnzew dl* norw ow ych,
nyeh t osłabionych. WtbwdzA a p e ty t I d tU la  t  o le taw odn^  ekntocsnoóclą p r ie c łw  z im n ie j, 
fonąeakom  tyf dolnym  I w  reko n w alo acn u iji po olę*kioh I w ycieńcząjfcyuh chorobach . Przeciw  
chorobom  pocbcdn&cym t  n ledoetatkn  arw  lub o U b ien U  nerw ów , J«at w ino to n ajinako*  

m itu y m  iro d k iem  loezn lc iym , Jzki aztuka ie k a rtk a  p o t łada

Mai iga z rebarbarnoi Sf^SŁiiJS^SSSŚ
I wątrobowym Przy wzdęciach, niestrawności, obetrnkcjl, hemoroidach I 

ki ngeaijach, środek ten najanakomitsze wywiera akntkl.
Wino pepayaowe z dsastazą
trndnem  traw ien iu  I w« w szystkich ehorobach żołądkow ych . W cle rp ien itch  pochodzących  
n niod oata toczne go w ydzle lza ia  toku  żołądkow ego I tlio y , ja k o te e  « ta i  Ich, któro w yd tló laai#  

tycbdn toków  pow strzym ują, w ino to w y w ie ra  zbaw ia ono sku tk i.

Unikać naleśy fałszerstw i naśladownictw. — Ceni butelki 1 złr. 50 ct., bu­
telka podwójna 2 sir. 60.

Wnyslkie %'eeenia i  prowincyi tałatwia aj teka pod , Złotym Słoniemu odwrotną
poetta 1419

( * ) _ _ ________________________

Fabryka 
chemicznych i

wytworów
nawozowych

Spółki komandytowej Juljana Hanga
we Lwowie.

K a n t o r  K c t m a f i s k a  2 3
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P T. Odbiorców iż 

znacznie zniżona taryfa w całych i pół wagonach od
Mączki kościanej, Superfosfatu i Saletry

chilijskiej .
na kolejach galicyjskich za certyfikatem odnośnych ck. 

Starostw trwa tylko do
15 kwietnia, b. r.

Uprasza tedy o jak najspieszniejsze zamówienia i przytem poleca

Fosforan w apniow y
jako skuteczny dodatek do karmy wszelkich zwierząt domowyoh.

1847 15-16

Restauracja
na tegoroczny sezon 

w  S z o z a w n i o y

jest do wydzierżaw enia.
Bliższe r szczegóły u Dr. 

Kołączkowskiego N. Są czu .  
1898 1—2

Na pamiątkę 100 iet. rocznicy
ogłoszenia konstytucji 3 M a j a

wykonał Aleksander Schindler, rylown k 
we Lwowie, i8ykstuska Iły medal wiel­
kości 22"‘/„i. Wybitych będzie tylko 2< sztuk 
w srebrze Zakład rytewnicty przyjmuje 
zamówienia na takowe medale. Jedyuy 
skład biżnterji Polskiej, broszek, szpinck, 
łańcuszków i różnych wisiorków polskich.

Adres: A le k sa n d e r  S ch  ndii r, 
Lwów, ulica Sykstojka 1. 15-

1899 1 6

Zakład chowu rasowego drobiu
w majątku Księcia Jerzego Czartoryskiego w Wiązownicy, (poczta 
1835 6— 6 tamże)
na igrodzony w r. 1890 na wystawie rolniozej w Wiedniu wielkim  
medalem rządowym, oraz drogim srebrnym od Towarzystwa Austro- 
węgierskich choaowców drobiu, jakotei w Niemczech w Kolonji nad 
Renem i w W itsztock dyplomami uznania, za piękne i rosłe okazy 
drobiu itp. inne przedmioty w tej gałęzi gojpodarstwa. Poleca am a­
torom i P. T. panom gospodarzom prawdziwie j/ękny i o dobryuh 
przymiotach różny rasowy drób a racrej obecnie na sezon 
wiosenny ja js  wylęgowe i  m łode p isk lęta  pochodzące od 
pierwszych chodowców z Anglji, i Ameryki po umiarkowanej cenie.

Na żądanie przesyła się cenniki franoo, tudzież udziela inne 
zapytania jak najchętniej.

Wiązownica 20 marca 1891. E . P odw iń .

« N o w o ś ć !
£ Żaluzje bez sznurów d
. w każdym dowolnym m itjscn się za- * 

P  trzymają, nic do zniszczenia, ^

® Żaluzje z automatem h
8  premjowan# na wystawie wiedeńskiej 0> 
H rokn 1890 wielkim srebrnym meda- 
^  lem 1 na dziewięciu wystawach kra- O 
M jowych i zagranicznych srebrnymi, 

złotymi medalami i dyplomem hono- 
rowym,

o Żaluzje zwykłe & 
% Story patyczkowe u .

w najlepszych gatunkach. W szelki 0  
(j tow ii  pod gwarancja i taniej niż . 

wszędzie poleca Szan. Pnbliczności 9

J. Christof <<j
<n nlleu JablonbwsM ch 1- 9. ■- 

we Lwowie. £
Zadatku się nie żąda.

lo93 1-6

IN S E R A T Y
(Anonse)

do wszystkich dzienników 
«  kraju l zagranicą

przyjm uje i expedjuje  

po cenach redakcyjnych
Centralne Biuro Bgiosut

Lwów, K opernika 11.
___________________  1662 38 ?

— V
Przewyborne w smaku i zapaohu 

przez „Suez' sprowadzone

E R B A T Y  
chińskieHpo zlr. 2 2 80, 3 20, 3 CO, 4, 4'40 i 

6 za funt — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zlr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z z u p e łn ie  ś w ie ż e g o  t r a n s p o r t u  
poleca handel

St. Markiewicza
w e  L w o w ie , R y n e k  l. 42.
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a

%

G o r z e l n i k
e g z a m in o w a n y  z d łuższą  praktyką,
mogący się kauejonowac, poszu­
kuje posady- S S. poste restante 

Frysztak. 1880 8-5
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